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■Wychodzi codziennie o godzinie 6, po r -<«Ki: 

z wyjątkiem świąt i  niedziel.
Numer poiedyńczy kosztuje w miejsca 6 o t, 

pocztę 7 ct. __
Biz?;? Reaakayi i Adimniawaoyi U i, Czarneckiego 18

coiesj ojł."..'enuaicra-'-... :: przesyłkę pocztowę wyaofci rocznie a<5 as,; kv a-lam io 4
1 ri. 88 ct. W m i e j a  o s  rocznie 12 zł,, kw artaln ie S zł., miesięcznic 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dc datek miesięczny do Gazety Lwnmkięi, 
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, ćwierćreczrii zaś i miesięczni z* dopite’%, pierwsi

;dvV i t r  ™ •* a ••

Jednorazowe i ł  * e r  a ,.y obliczaję jię po 7  < t, 
kilkorazcwe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza 

Listy naioży frankować. Ilek a^ acye otwari.* 
wolne - ą : i  :-.!a -

CZĘŚĆ URZĘDOWA

l>odatek na a iio
do opłat m  jazdę i frachty na austryackićh 

kolejach żelaznych.

Od 1. w rześnia 1874, pobierany będzie 
dodatek  na  ażio w zakładach kolejowych 
do tego uprawnionych i z praw a swojego 
korzystających w wysokości 2 1/ 2°/o- Istn ie jące  
na  korzyść publiczności w yjątki od opłaty do­
datku  na ażio pozostały niezm ienione.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA

Lrcme, dnia 2 7 . sierpn ia .
W ątpliw ości o stanow isku r z ą d u  a u -  

s t r y  a c k o - w ę  gi  e r s k i  e g o  wobec rządu  
hiszpańskiego zostały  już stanow czo u su n ię ­
te  podanem  wczoraj oświadczeniem  Wiener 
Abendp. Rząd austryack i uznał rządy  m ar­
szałka Serrano, a  w krótce m onarchia  nasza 
będzie już  m iała  w M adrycie swojego lega l­
nego zastępcę, h r. Ludolfa. D ziennikarstw o 
austryack ie  już dawno zajm owało się tym  
w ypadkiem  i oceniło jego znaczenie jeszcze 
w chwili, gdy był^on ty lko prawdopodobnym . 
Dziś podzieliło się na dwa obozy, z k tórych  
jeden  z szczerem zadowoleniem  chwali po­
stępow anie h r. Audrassego a drugi zarzuca 
mu, że uznając rządy m arsza łka  Serrano, 
nie dz iałał zgodnie z tra d y c ja m i dyplom a- 
cyi austryack ie j. T ra d y c ja  w tern znaczeniu, 
w jąkiem  ją  pojm ują owe niezadow olone 
dzienniki, podobną je s t zupełnie do tej n ie ­
ugiętej konsekwencyi, k tó rą  na w łasną n ie ­
korzyść k ieru ją  się w polityce pewne stro n ­
nictw a austryackie . Konsekweucya w poli 
tyce nie polega wcale na niezłom nem  wy­
trw an iu  przy  raz  zakreślonym  program ie 
pomimo zupełnej zmiany stosunków, k tó re  
stanow iły  podstawę program u. B yłby to tylko 
prosty  upór nie liczący się z biegiem  wy­
padków  i przenoszący fałszyw ą am bic ję  nad 
p rak tyczne  cele. P o ję ta  wr podobny sposób 
tradycya dyplom atyczna, byłaby także tylko 
uporczywem zapoznaw aniem  dziejowego ro z­

woju E uropy  i przekształceń  dokonanych 
w jej u stro ju  organicznym  w skutek ciągłych 
katastro f. W ypadki nie pow tarzają  się w 
dziejach, a podobieństw o w zew nętrznych 
objaw ach bywa ty lko osłoną, pod k tó rą  do- 
sirzedz m ożna łatw o odm iennych pobudek 
i zasad. D yplom acja , nie og lądająca się na 
zew nętrzne objawy, lecz b adająca  sam ą is to ­
tę  spraw y, nie może trzym ać się niew olni­
czo precedensów  historycznych, jeżeli nie 
myśli pracować nad zachw ianiem  powagi a 
może naw ęt zgubą państw a. U znanie rz ą ­
dów m arszałka  S errana  nie odpow iada m o­
że tradycy i dyplom atycznej w ten  sposób 
pojętej, ale nie uchybia jej w cale, jeżeli to  
pojęcie należycie sprostow anem  zostanie. 
T radycyą dyplom acyi austryackiej było z a ­
wsze jednanie dla Europy nowych rękojm i 
pokoju i popieranie w szelkich dążności cy­
wilizacyjnych., bo tego wymagało stanow i­
sko pierw szorzędnego m ocarstw a w cyw ili­
zowanym świecie. Tej tradycy i odpow iada 
pewnie uznanie rządów m arsza łka  S e rran a  
a  jeżeli w ypadek ten  przyczyni się do uśm ie­
rzen ia  walki domowej w nieszczęśliw ej H i­
szpanii, to dyp lom acja  austryacka  będzie 
m ogła pochlubić się n iem ałą  zasługą. D zien­
niki niezadowolone z kroku hr, A udrassego 
podnoszą jeszcze z n ieuk ry tą  złośliwością 
tę  okoliczność, że A ustrya poszła za hasłem  
wydanem w B erlinie. A ustrya z obawy przed 
potęgą niem iecką u zn a ła  rząd y  m arszałka  
S errana  — ta k  w ołają pewne organa za ­
wiedzione w swoich nadziejach. Jeżeli zaś 
tak  dziw acznie m a być postaw ioną cała  ta  
spraw a dyplom atyczna, to trzeb a  dodać za­
ra d n a , że A ustrya me bała  się wcale p o tę ­
gi ro ss j 'jsk ie j, bo niezw ażala na  odmowną 
odpowiedź gabinetu  petersburgskiego.

Ta odmowna odpowiedź p e te rsbu rgska  
by ła  wcale n iem iłą n iespodzianką d l a  k s. 
B i s m a r c k a  i całego św iata  politycznego 
w B erlin ie. Niemcy lu b ią  nadto  liczyć na 
powolność Rossyi i słysząc ciągle ty le  szcze­
gółów o serdecznych stosunkach sąsiedzkiej 
przyjaźni nie przypuszczali naw et, że w sp ra ­
wie hiszpańskiej harm onia  zostanie zepsutą. 
Zawód przykry  zm ienił dzisiaj tę  p rzesadzo­
ną pewność w obawę wcale nieuzasadnioną. 
Odzywają się głosy i niepokojące refleksye,

jakgdyby  dzieło ks. B ism arcka t. j. p rzy ­
jaźń  rossyjsko - niem iecka zosta ła  zupełnie 
zachw ianą.

Głosy te  pochodzą z obozu liberalnego 
a zb iegają  się dziw nie z podobnem i tw ie r­
dzeniam i organów u ltram ontańskich . D la 
nich każda m ala  k lęsk a  ks. B ism arka je s t 
źródłem  długiej i serdecznej radości więc 
obecne niepowodzenie dyplom atyczne wyzy­
skiwać będą długo i w szechstronnie a prze- 
dew szystkiem  w ten sposób, jakoby h a rm o ­
n ia  pom iędzy Niem cam i a  R ossyą należa ła  
już do przeszłości. Takiem  sam em  praw em  
m ożnaby postaw ić tw ierdzenie, że także h ar- 
m onja pom iędzy A nstryą  a Rossyą należy 
do przeszłości. A przecież w niosek podobny 
nie da lby  się niczem  uzasadnić.

Ciekaw ą wiadom ość podaje  pewien ko­
resp o n d en t rzym ski. M niem a o n , że dość 
silna  f ra k c ja  s t r o n n i c t w a  u l t r a m o n -  
tańskiego we W łoszech p ragnie  porzucić do­
tychczasowe stanow isko b ierne i wziąć czynny 
u dzia ł w przyszłych wyborcach, k tó re  p raw ­
dopodobnie naznaczone zostaną  n a  osta tn i 
tydzień  p aźd z ie rn ik a . Rząd nie je s t  obojęt­
nym na  tę  zm ianę lecz owszem chciałby ją  
chętn ie  wywołać i d la tego zam ierza wez­
wać biskupów , ażeby zachęcali duchow ień­
stw o do w alki wyborczej przeciw  wspólnemu 
przeciw nikow i. Tym wspólnym przeciw nikiem  
jest stronnictw o socja lis tyczne , n iezniechę- 
cone wcale niepow odzeniem  w osta tn ich  za­
burzeniach. Samo stronnictw o socyalistyczne 
nie je s t d la  rządu  tak  niebezpiecznem , ażeby 
przeciw  niem u zaw ierać m iał przym ierza z 
żywiołem uważauym  d o tąd  za głównego p rze­
ciw nika jedności kró lestw a włoskiego.

Sojusz zaś socyaiistów  z rep u b lik an a­
mi, o k tórym  ty le pisano w czasie osta tn ich  
rozruchów, był ja k  się zdaje tylko fikcyą 
Z resz tą  rząd  zachęcając duchowieństwo i 
stronnictw o ultram out& ńskie do w alki wy­
borczej d a łb y  swoim przeciw nikom  niebez­
pieczną broń do r ę k i , k tó rąby  może ode­
b rano  m u z dotychczasow ych czynnych gło­
sów w iększą liczbę od t e j , ja k ą  p rzed sta ­
w iałby u d z ia ł biernej do tąd  części w y­
borców.

F r a n c u z k i  m i n i s t e r  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  w ydał instrukcyę d la  prefe­

któw, k tó ra  ma na  celu w strzym anie zakupna 
b ro n i d la  K&rlistów. D obitniej me mógł ju ż  
rząd  zaprzeczyć pogłoskom rozsiewanym  o 
wrzekom ych sym patyach swoich d la  sp ra ­
wy don Carlosa. Ale in s tru k c ja  osiągnie 
cel swój ty lko w tak im  ra z ie , jeżeli p rzy ­
szła w alna bitw a w H iszpanii skończy się 
zwycięstwem  wojsk republikańskich . W prze­
ciwnym razie  F ran cy a  będzie i nadal ko­
złem  ofiarnym a pogłoski o popieraniu sp ra ­
wy K arlistów  wcale n ie ucichną. D zienni­
karstw o niem ieckie m usi przecież m ieć w 
pogotowiu n ap aść , k tó rąby  kom prom itow ać 
mogło rząd  francuzki wobec Europy. O dkąd 
przestano  pisać o zam iarach  odwetowych 
wobec N iem iec, urojone popieran ie  ruchu  
K arlistow skiego weszło na porządek dzienny 
i d o tąd  się na nim utrzym uje.

KORESPONDENCYE.

W i e d e ń ,  25. sierpnia.

% Teraz panuje zupełna cisza na polu 
polityczno-kościelnem . Odkąd: dziennik i zb li­
żone do rządu  w ykazały, iż spraw a ks. L eit- 
geba niem oże być przedm iotem  in te rw encji 
państwowej, odkąd spór chwilowy m iędzy 
kardynałem  Scbw arzenbergem  a nam iestn i­
ctwem czeskiem  m inął tak  spokojnie, nie 
pozostawiwszy żadnych śladów zam ąconego 
pokoju, naw et najskrajn iejsze pisma, tu tejsze 
nie zdołały wyszukać nowego zatargu . 
Nordd. Allg. Ztg. zrobiła onegdaj porów na­
nie m iędzy zachowaniem  duchow ieństw a w 
A ustry i i w Niem czech i doszła do wniosku, 
iż w A ustryi ep iskopat czyni niejedno, cze- 
goby nie uczynił w Niemczech, iż w A ustry i 
n iem a tak iej walki relig ijno-politycznej, po­
niew aż episkopat mniej je s t  zagorzałym , 
an iże li w Niem czech i nie wyzywa tak  czę­
sto w ładzy rządowej. Przyznaje zatem  sam  
dziennik  p rusk i — i to  pismo uchodzące po­
w szechnie za organ  ks. B ism arcka — iż w 
A ustry i w danych okolń znościach w alka 
podobna ja k  w Niemczech, byłaby n ieu sp ra ­
wiedliwioną i zbyteczną. Ciekawym w tej 
m ierze je s t  okólnik o rdynaryatu  biskupiego 
w G racu, ogłoszony w tam ecznym  dzienni-

SZLACHCIC ZAKUTA
OPOWI ADANI E JMĆ PANA WI TA NARWOYA

Rotmistrza Itonnej Gwardyi Koronnej.

(Ciąg dalAzy.)

Zw róciliśm y konie i co nas zostało  je ­
szcze z tej wyprawy, ku swoim brać się 
poczęliśm y, a tym czasem  austryack ie  kule 
na  w aletę nam  grały , nie jednego jeszcze 
trupem  k ładąc. N ie srom otno mi wyznać, 
żeśmy się odsądzali żwawo, jak b y  o sta tn ie  
jak ie  fugiszy, ale skoro już raz  ta k  padło, 
to  trw ać na p lacu nie m ęztwo, ale szalona 
rzecz by ła. Kiedy tak  pędzę ku  swoim, n a ­
gle g ran a t pęka  m i tuż przy sam ej głowie, 
ognistym  pryskiem  się rozpada, konia  śm ier­
te ln ie  godzi i m nie z nim razem  na  ziemię 
powala.

Tak m i w onej chwili było, jakoby j a ­
kiś sza tańsk i w ith e r w u szad i m i zahucza­
wszy, po tęgą  swoją glowTę mi u rw ał i z gwi­
zdem  okru tnym  w irując, dalej gdzieś po­
niósł, a po polu ja k  obręcz toczył.. Padłem  
bez życia ped konia , żadnej o sobie pam ię­
ci nie m ając, i n ie wiem co się ze mną 
działo przez thw ilę. K iedym  le g ł, zdało 
m i się żem z a b it ,  i że mi głowę z k ark u  
jak b y  chudem u w róblowi urw ano — tym cza 
sem nie by ła  to r a n a , ale kontuzya ciężka 
i d u ż a , co m nie jak  grom obaliła . To też 
za chwilę w róciły  mi zm ysły, a  prócz okru­
tnego Fzumu i ciężkości w głowie, żadnego 
bolu  nie czułem  , ale ta k  byłem  słaby, że

praw ie ruszyć się nie m ogłem , a cóż d o ­
piero z pod konia nieżywego się wydobyć ?

O tw ieram  powieki i p a trzę  p rzed  s ie ­
bie, choć mi się wzrok m roczy — strzelan ie  
było j< szcze w ielkie, b ito  się jeszcze na 
w szystkie s tro n y ; znać k ró l F ryc w re jte ­
radzie  osta tn im  zębem się odgryzał, z pola 
um ykając. W idzę koło mnie sporo kam eradów  
zabitych, a około nicli Pan durów p. Trencka, 
jak  się m iędzy rannym i i poległym i uw ija­
ją . Srogi był to n a ró d , te  P a n d u ry ; b itny  
ale dziki i o k iu tn y ; nikom u pardonu me 
daw ał, iam  też pardonu nie b ra ł, krw i był 
żąd n y ; ja k  stado  wilków n ap ad a ł, litości 
nie z n a ł , kędy p rz e b ie ż a ł, krew  tylko a 
ostateczne spustoszenie zostawując.

—  Bywaj zdrów kam rad  Narwoy — 
rzekłem  sobie w duchu —  już ty  teraz nie 
ujdziesz ! Lepiej by ci było, leżeć tu  z gło­
wą u rw an ą , m źli paść w ręce p a n d u rsk ie ; 
ano te raz  oczy zam knij a na śm ierć się re- 
zo lw uj!

Ledw iem  sobie pom yślał te słowa, k ie ­
dy dwa tacy  Sereszanie k u  mnie podejdą 
a za b a rk i chwyciwszy z pod konia c ią g n ą .. 
Jeden z nich sądząc, żem żyw jeszcze, b a ­
gnetem się ku  mnie zam ierzył, w p ierś s a ­
m ą godząc. W tej chwili ozwało się we 
m nie m łode życie, s iła  i przytom ność wró 
ciły n ag le ; ja k  też m am  na tem blaku  pi­
sto let , tak  leżąc, z ziem i palę  w leb Pan- 
dura, jak  w ja sn ą  świecę. O balił się opry- 
szek na ziemię, nie jęknąw szy naw et, a ja  
w tej chwili na  nogi się p o rw ałem , m aca­
jąc  broni jakiej. Ale nic już nie m iałem  
pizy  sebie oprócz tej próżnej lufy, bo sz a ­
b la  w pole poleciała, kiedym  się w raz z ko­
niem  był i. owalił. T eraz jnż  pewnej śm ierii 
czekałem  z rąk  innych Panduiów , kiedy owo 
nag le  ułan  jak iś  au s try ack i n rd je ż d ż a , na

nas w prost s a d z i , a  ledwo spostrzegł co 
się dzieje, nuż pocznie drzewcem  okładać po 
łbach  Pandurów , odem uie ich pędząc. A trz e ­
b a  wiedzieć, że t y- b  Pandurów , jako  już 
znane były kan&ljo z okrucieństw a a roz- 
bójnictw a szpetnego, kom enda na  oku m ia ­
ła , ukrócając ich swawolę, aby  jako  dzikie 
bestye nie grasow ały na pobojowisku. U m knę­
ły  się rab o w n ik i, a ja  pa trząc  na u łana, 
mówię mu :

— Danhe, Iiam erad!
—  N ix Iiamerad! N!x dentsch!
A był to chłop srogi, z okrutnym  wą- 

sem konopianym , barczysty  ja k  niedźwiedź, 
z m arsem  dzikim  na tw arzy. S iedział na 
lichym  koniu  w ęgierskim , ale u tro k u  m iał 
ślicznego A rabczyka, k tó rego  zaraz pozna­
łem  jako luzaka mego pana obersztera . Snaó 
u łan  konia w iął, m as/.telarzow i kark  sk rę ­
ciwszy w utarczce.

Kiedy mi mówi ^że nix deutsch, ta k  ja  
już m ilczę, rezygnując się na los wojenny, 
i gotów dać się jeńcem  wziąść, bo o obro­
nie an i myśleć było. On też g ro t lancy swej 
p rzyk łada jąc  m i do p iersi, ciągle w oła :

— N ix  deutsch! N ix  Pardon! Schlag 
todt Preuss ! Geld g itb !

Sięgam ja  tedy  do ka rtu sza , a m iałem  
tam  kieskę z k ilku  ta la ram i, bo z ło ta  tro ­
chę gdzie indziej schowałem, i rzucając  mu 
w górę rzekę miniowali po polsku:

— Masz diable ro g a ty ; bodaj cię za­
b ito  1

On już nastaw ił rękę, aby kieskę u- 
chwycić w p o w ie trzu , gdy usłyszaw szy mo 
je  słowa, nagle się skonsternow ał, dłoń spu­
ścił, tak  że ta la ry  n a  ziem ię padły, i du 
żemi oczyma na  m nie się w ypatrzył:

—  A toś ty  P o la k ! -  rzecze do m nie 
z zdziwieniem .

—  Polak  — odpowiadam  — tak  ja k  i ty.
—  Ale ja  szlachcic i ka to lik  — mó­

wi on nato, p a trząc  na  m nie ciągle — Za­
ku ta  je s te m !

—  A i ja  szlachcic i k a to lik  m ów ię 
na to —  Narw oy jestem .

— Idźże ty sobie na  inne ręce, kiedyś 
ty  m i b ra t, ja  ciebie nie chcę 1

—  Ja  się też nie proszę do W aćpana; 
a kiedyś mi nie rsd , to  m nie puść.

— Z 'Bogiem sobie ruszaj, i ta la ry  weź ; 
znaj, żem Z akuta!....

— B ędę znał i to z wdzięcznym af- 
fektem , mości Z akuta , ale konia nie m am ... 
O t wiesz co, pan ie  bracie, po co ci tego 
lu zak a?  Oddaj, kom uś w zią ł, z naszego to 
regim entu.

— Znaj, żem Z akuta, szlachcie Z a­
k u ta , b ierz  konia i uciekaj do swego F ry ca ; 
Z ak u ta  mu się k łan ia ł

—  Sprawię się z pokłonu, ale i Wasz- 
mość Laudonow i się pokłoń, a powiedz, że 
oddany clileb będzie!

R zekłszy to, siadłem  na  konia, choć 
m i się głowa jeszcze zaw racała , i nie cze­
kając długo, ja k  m u dam  ostrogi, ta k  w j e ­
dnej chwili odsądziłem  się i od u łan a  i od 
Pandurów’, i k ie ru jąc  się ja k  m ożna było, 
nuż wyskoczę w ową stronę , gdziem się 
swoich znaleźć spodziew ał. Koń by ł szybki 
ja k  p io run , i jem u to zaw dzięczam , żem się 
do lin ij pruskich szczęśliwie dostał, szwanku 
dalszego uszedłszy; bo m nie ten  rum ak 
szlachetny ja k  s trza łę  n iósł przez ogień 
gęsty i huzarom  nie d a ł w ziąć, co się za 
m ną wymykali, kusząc się darem nie, a lbo­
wiem srom otnie w ty le  pozostali na  swych 
zmęczonych szkapach....
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ku dyecezalnym , przypom inający duchow ień­
stw u , iż żaden ksiądz „obcy11 nie może 
spełniać czynności duchownej bez upow ażnię 
n ia. W pojęciu kościelnem  „obcym 14 dla je ­
dnej dyecezyi je s t ksiądz należący do in ­
nej d y ecezy i, a może naw et każdy ksiądz, 
przybyły  z innego dziekanatu  lub  probostw a. 
W ątpić p rze to  należy, czy o rdynaryat b i­
skupi m ia ł na względzie duchownych „obco­
krajow ych “ w duchu §. 2 . ustaw y o zewnę­
trznych  stosunkach  kościoła katolickiego, 
czy o rdy n ary a t biskupi p rag n ą ł przypom nieć 
duchow ieństw u ten  przepis § 2 , w ym aga­
jący, aby duchowny pełn iący  jakiś u rząu  
kościelny, p o siada ł obyw atelstw o austryac- 
kie. Lecz w każdym  razie okólnik w mowie 
będący  zostaje w związku z ootatuiem  zaj­
ściem  w P radze . Skoro bowiem ksiądz z in ­
nej dyecezyi uchodzi za „obcego11, to  t.em 
bardziej będzie nim  każ iy obcokrajowy du­
chowny. B iskup zaś, przypom inając ów p rz e ­
pis kościelny, chcia ł sobie zastrzedz wido­
cznie po trzebną kontro lę, aby nietylko „obcy11, 
ale głów nie aby obcokrajow y ksiądz bez 
wiedzy i upow ażnienia biskupiego nie p rzed ­
s ięb ra ł czynności, k tó reby  mogły wywołać 
sta rc ie  m iędzy w ładzą kościelną a po li­
tyczną.

Nową zapewne w rzaw ę wznieci w iado­
mość o usunięciu  ks. L e itg e b a , lubo u su ­
nięcie nastąp iło  — o ile wiadomo — nie 
w skutek jego osta tn ie j mowy na zebraniu  
tow arzystw a dem okratycznego w Penzing. 
Z ogłoszonych bowiem  w N. W. B latt przed 
kilkom a dniam i szczegółów z życia ks, L e it­
geba widać, iż usunięcie jego było od d a ­
w na postanow ione, gdyż ks. L eitgeb u rzę ­
dował tylko prow izorycznie i to ku  niezado­
woleniu głównie m in isterstw a wyznań, k tóre  
dom agało się od dwóch la t  sta łego  obsa­
dzenia probostw a w Stóssing.

N a polu Steinfeld koło W. N eustad t 
odbędzie się ju tro  próba strze lan ia  z działa 
stalowego odtylcowego z w arstatów  K ruppa, 
tudzież z 8 funtowego działa  bronzowego 
w yrobu tu tejszego arsenału .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A u s t r y a - W ę g r y .  N ajjaśniejszy  P an  
w yjechał d. 26. b. m. do T o tis , i zabaw i 
tam  do 5. w rześnia. D. 6 . t. m. wyjedzie 
do Czech a  potem  powróci d. 16. w rześnia 
do B uda-Pesztu , gdzie zabawi do 20 Od 21. 
do 25. w rześnia odbywać się będzie p rz e ­
g ląd  wojsk pod A radem  a d. 26. w rześnia 
odbędą się ćwiczenia wojskowe pod B uda- 
Pesztem .

— Presse p isze: Państw ow e m in is te r­
stwo wojny, uw zględniając życzenia delega- 
cyj, pow tarzające się od la t k i lk u , rozpo­
częło p racę  nad  uregulow aniem  spraw y 
kw aterunkow ej. Chodzi przedew szystkiem  o 
unorm ow anie stosunku, w jak im  państw o 
a  w jak im  gm iuy przyczyniać się m ają do 
budow y koszar.

—  W celu w ykonania ustaw y z 23go 
lipca  1871 (Dz. u st. państw , n r. 16. z ro t  u

Owoż w tak ie j to  przygodzie pozna­
łem  szlachcica Z akutę. Z uiknął mi w o b ło ­
ku  b itw y , i ani m y śla łem , że mi kiedyś 
przed oczy się naw inie... Tym czasem  anno 
1763, kiedy już do Polski wróciłem i cho­
rą gwię gw ardyi koronnej trzym ałem , ten sam 
Z aku ta , z tak im  samym wąsem konopianym , 
przyszedł na moje ręce w W arszawie, spo 
sobność m i dając, abym  mu ową przysługę 
z pod K unersdorfu , jak  p rzystało , z wdzię 
cznem sercem  odpłacił. Jak  to było, na 
końcu będzie ; a te raz  powiem o samym 
Zakucie i o jego przygodach, nim  w W ar 
szawie się pojaw ił i nim się fo rtunk i i 
poczciwej kondycyi szlacheckiej dod rapał — 
bo ta k  i m nie składniej mówić i wam s łu ­
chać lepiej się nada.

Był ten  Z aku ta  syn mizernego i b a r­
dzo pospolitego sztachetk i. Pan ojciec w cbo- 
daczkacli ch o d ził, choć klejnotem  się p ie­
czętow ał; na szlacheckim  herb ie , a na m a­
łej, chłopskiej szm acie ziemi siedzia ł — jak  
to w naszej Polsce byw ało i bywa. Był s ta ­
ry Z aku ta  podstarościm  w kluczu JMC. p a ­
na eześnika Opackiego, do podłych posług 
na  polu i przy gum nie. Że chłop był duży 
i silny, a krzyw ą szerpen tyną  m achać um iał, 
jak  m ało jak i zaw adyaka i rębajło , owo 
tedy p. cześnik wraz z inną h a la js trą  na 
sejm iki go b ra ł, aby p a rty ą  pańską trzym ał 
a łba  zdrowego nadstaw iał, kędy ty lko  po 
trzeba  albo i n iepotrzeba było.

Zdarzyło się jakoś, że na takowym 
sejm iku jednym  do srogiego gw ałtu  i tu  
jnu ltu  przyszło, do czego p. cześnik. z na- I

1872) o zaprow adzeniu nowych wag i m iar, 
rozporządziło  obecnie m in isterstw o ro ln i­
c tw a , ażeby przy w szelkich dochodzeniach 
praw nych stosunków  co do posiadan a w o­
dy, o ile m ożna ja k  najprędzej, najdalej zaś 
od 1. stycznia 1875 używano m iar m etrycz­
nych naw et wówczas, gdyby dochodzenia w 
tych spraw ach były przedsięw zięte przez 
pryw atnych inżynierów  itd . W ezwano przeto 
polityczne w ładze krajow e, ażeby w ydały w 
tej m ierze stosowne wskazówki i ażeby za­
rządziły  najdalej do końca 1875 r. p rz e p i­
sanie dotychczasow ych starych  napisów , p o ­
działów itd . na m achinach hydraulicznych, 
tam ach  wodnych i na  skałach  w skazu­
jących  wysokość wody —  na nową m iarę  m e­
tryczną.

— W skutek urządzenia dyrekcyj domen 
i lasów, którym  poruczono naczelny nadzór nad 
zarządem  dóbr państw ow ych i funduszowych, 
rozporządziło  m in i-terstw o  rolnictw a, ażeby 
odtąd  zastępstw o wys. skarbu  we w szy st­
kich spraw ach odnoszących się do uregu lo ­
w ania i w ykupna służebności ciążących na 
tych  dobrach, w myśl istn ie jących  p rzep i­
sów', spraw ow ane było przez naczelników 
tych dyrekcyj.

—  P. m in ister spraw iedliw ości w ydał 
znowu okólnik do wszystkich prezydentów  
wyższych sądów krajow ych o w ypłacie ko­
sztów chemikom, używanym przy śledztw ach 
sądow o-karnych. S tało  się to  z tego pow o­
du, że najw yższa ra d a  san ita rn a  zaleciła  
nowy, odpowiedniejszy sposób w ynagradza­
n ia  chemików, a to  w edług osobno ułożonej 
taryfy , zaw ierającej w sobie wszystkie, w 
śledztw ach sądow o-karnych dotąd p rak tyko  
wane chem ikalia . Taryfy te oznaczają wy­
sokość należącej się zap ła ty  za rozbiór che­
miczny, a nadto  należytość za tru d y  i orze 
czenie. Najw iększy nacisk k ładzie ten  okól­
n ik  na to , ażeby sądy do śledztw karnych 
wzywały chemików rutynow anych 1 wypróbo­
wanych zdolności.

—  M inisterstw o roln ictw a udzieliło  
szkole agronom icznej w Tetschen-L iebw erd 
w Czechach, z dotacyi na r. 1872 subwen- 
cyę w wysokości 3000 zł. na  uzupełnienie 
środków naukow ych.

— P rezydent krajow y w L ublanie z a ­
rząd z ił sk ładk i w całym  k ra ju  na  rzecz 
gmin w południowej K ra in ie , dotkniętych 
rozm aitem i klęskam i elem entarnem i i po­
zbawionych wszystkich plonów. Szkoda wy­
rządzona przez te  k lęski wynosić m a p rz e ­
szło 1/2 m iliona zł.

—  D zienniki w ęgierskie donoszą , że 
poczyniono już wszelkie przygotow ania do 
olbrzym ich ćwiczeń jazdy  m ających o d ­
być się na W ęgrzech w Totio pom iędzy 
25go sierpniem  a dn ia  8go w rześnia. U- 
rządzono już  ap a rtam en ta  na  przyjęcie N aj­
jaśniejszego P ana, tudzież na pom ieszczenie 
Jego św ity i g o śc i, nalconiec w ytknięto 
t e r e n , na k tórym  odbędą się ćw iczenia. 
K om pania honwedów będzie pe łn iła  straż 
honorową na dworze królew skim .

— W ęgierskie m inisterstw o hand lu  
rozporządziło  w sprawie w ykonania p a te n ­
tow anych w ynalazków , że jeże li w łaściciel 
p a ten tu  w przeciągu jednego roku od wy­
staw ienia p a ten tu  nie rozpocznie w obrębie 
państw a rozpow szechniania lub wykonywania 
swego w ynalazku, zostanie p a ten t uniew a­
żniony i pod żadnym w arunkiem  nie będzie 
mu term in  przedłużony.

— R ząd węgierski, kazał władzy m ie j­
skiej w Budapeszcie rozw iązać stow arzysze­
nie p. n. „związek krajowych nauczycieli.“

tu ry  swojej w archoł i g rassan t sejmikowy, 
przyczynę dał pierwszy. P a rty a  adw ersarzy  
rzu c iła  się ua eześnika i jego dwór z sza­
blam i. W kościele to  było , a tak  się jakoś 
stało , żo gdy oześuikowi ludzie drzw iam i 
głównemi się cofali, sam pan cześn ik , o d ­
cięty od nich, zakrystyą się ż pod szable 
panów braci rozsrożonych salwował, ale  na 
cm entarzu d o p a d n ię ty , omal co na zrazy 
rozsiekany nie został. Jakoż i pad łby  był 
pod razam i, bo już kuso z nim  było, i k il­
ka razy  cięty, k rw ią ob lany , bronić  się nie 
mógł, kiedy owo Z aku ta  stary , istuy  w yrw i­
dąb, gigas i siłacz okrutny, zjaw ia się na 
gle na sukurs. Tak też m ężnie pana cześni 
ka b ron ił i zasłan iał, że sam porąbany  padł, 
a cześnik z duszą uciekł. Z dało  się zrazu, 
że Z akuta  nie żyje, tak  go panow ie b rac ia  
sejmikowi posiekali szablam i — ale w s ta ­
rym  tw ard a  i roga ta  dusza by ła  , c ia ła  się 
żelaznym  kleszczem trz y m a ła ; tak  że ledwo 
ceber wody ua leb porąbany m u wylano, 
on się porw ał na  nog i, w pozyturze s tan ą ł 
i wołać począł:

— Sam tu !  Pokaż łeb! Zakutę znaj!
Potem  balwierz gębę m u polatał., ko 

ści spraw ił, p lastram i zasm arow ał, a nie m i­
n ą ł m ie s ią c , i s ta ry  Z akuta się w ylizał. 
Owoż cześnik, pan  możny a poczciwego se r­
ca, tej wielkiej p rzysług i mu nie zapom niał, 
ale  na znak w dzięcznego affektu jedną  m a ­
łą  wioskę klucza swego, O parki, wieczyotym 
darem  jem u i potom stw u jego oddał.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Powodem  tego nakazu  była  okoliczność, 
iż s ta tu ta  tego stow arzyszenia nie były 
przez rząd  zatw ierdzone.

łJT iem tsy . Odezwa biskupa mogunc- 
kiogo, K ette .era , do duchow ieństw a dyecezyi 
w spraw ie uroczystości Sedańskiej brzm i 
w dosłownym  p rz e k ła d z ie :

„Za k ilka dni przypada rocznica b i­
twy pod Sedanem , a  ponieważ księżom  p le ­
banom czynione będą niew ątpliw ie n a jroz­
m aitsze wnioski względem obchodu dnia 
tego, w idzę się spowodowanym oznajm ić co 
n a s tę p u je :

Jeżeliby  naród  niem iecki uroczystością 
sedańską obchodził narodow e święto dzięk­
czynne za odwrócenie w ielkich niebezpie­
czeństw, k tóre zw ycięstw u zawdzięczam y, i 
jeżeliby  żywił przy tern życzenie połączenia 
z tym  obchodem  także uroczystości kościel­
nej , aby przedew szystkiem  Bogu cześć od­
dać, bylibyśm y chętn ie  gotowi do współu­
działu  dla podniesien ia tej uroczystości ze 
s trony  kościoła.

Lecz n ieste ty , nie takim  jest wyłączny 
ch a rak te r uroczystości sed ań sk ie j, jak  ją  
z wielu stron  przygotowują.

Nie wychodzi ona najprzód od całego 
niem ieckiego ludu, lecz głównie od jednego 
stronnictw a. Nie je s t ona p rzeto  wypływem 
powszechnego poczucia narodow ego, lecz 
bywa aż n ad to  często ak tem  sztucznym , 
wywołanym zapom ocą agitacyj różuego ro ­
dzaju, i służy nie rzadko  ubocznym  celom, 
nie m ającym  nic wspólnego z prawdziwym  
patryotyzm em . Uroczystości tej brak przeto 
często wew nętrznej praw dy. Religia zaś, 
k tó ra  służy praw dzie, nie może bez poniże­
n ia  się brać udzia łu  w czczych dem onstra- 
cyacb.

Po d rugie: Stronnictw o, k tó re  obecnie 
zajm uje się głównie urządzeniem  uroczysto­
ści sedańskiej a  k tó re  niesłusznie wydaje 
się za rep rezen tan ta  narodu  niem ieckiego, 
je s t tern sa m e m , k tó re  w chw ili obecnej 
stoi na  czele w alki przeciw  Chrześcijaństwu 
i kościołowi katolickiem u. Jeżeli zatem  z n ie ­
zw ykłą gw ałtow nością dom aga się w spół­
u dz ia łu  re lig ii w uroczystości sedańskiej, 
m ało zresztą  o re lig ię  dbając, to  oczywiście 
nie czyni tego z pobadek religijnych. W u ro ­
czystości sedańskiej obchodzi ono nie ty le 
zwycięztwo narodu  niem ieckiego nad  F ran - 
cyą, ile zw ycięstw a swoje nad kościołem  k a ­
tolickim  Chce ono jed n ak  kościół kato lick i 
zmusić do w zięcia udziału  w uroczystości 
sedańskiej' C h ce , aby kościół radow ał się 
z w łasnych ran. Za pom ocą pozoru, że nie 
żywimy tak ich  ja k  ono uczuć patryotyczuycb, 
pozoru, którego doniosłość zna dobrze, chce 
ono nas zm usić , abyśm y się zaprzęgli do 
ich rydw anu tryum falnego, i obchodzili j u ­
bileusz naszej w łasnej ogromnej klęski. Lecz 
do szyderstw a tego użyć się nie dam y. W olao 
im odm awiać nam  pa tryo tyzm u: wolimy r a ­
czej hańbę znosić, niż dla tak ich  celów po­
dawać re lig ię  naszą na urągow isko. Jeżeli 
kiedy naród niem iecki i chrześcijańsk i z 
w łasnego popędu obchodzić będzie w ielką 
uroczystość narodow ą, w tedy zapraw dę n ie  
będziem y się ociągać z naszem i dzwonami 
i nabożeństwem . D la uśw ietn ien ia jednak  
obchodu o k ierunku anticbrześcijańskim , nie 
będziem  w spółdziałali.

Po tzec ie : Nie możemy równocześnie 
p łakać krwawem i łzam i i święcić obchody 
radosne. Gdy D aw id powracającego z obo­
zu U ryasza wzywał, aby wszedł do domu 
swego i u raczył się, dał tenże wielkodusz 
ną odpowiedź: „A rka Boża i Iz rae l i Ju d a  
mies«.kają pod nam iotam i, a  mój pan  Joab 
i słudzy mego pana  leżą na  ziemi, a ja  
m iałbym  iść do mego domu, aby jeść i pić? 
Nie uczynię te g o “ (2 13. kr. II. 11.) W po- 
dobnem położeniu i my się znajdujem y. 
Kościół uciśniony je s t  w w ielu k ra jach  
Europy, papież pozbawiony swych posiad­
łości, p ięciu  biskupów niem ieckich siedzi w 
w ięzieniu, bardzo w ielu księży dzieli ich 
los, albo oczekuje w ygnania z ojczyzny; 
wszyscy członkowie stow arzyszeń katolickich 
—  a tw orzą oni przecież w iększą część 
ludu katolickiego — sto ją  pod zarzutem  
dążności, n ieprzy jaznych  państw u, każdy 
dzień przynosi nam  nowe bolesne w iado­
mości, nasze serca są zakrwawione, jakżeż 
m ożem y obchodzić uroczystości radosne! 
Poniżylibyśm y tein nasz w łasny ch a rak te r, 
byłoby bowiem niegoduem , z g łęboką bo­
leścią w sercu obchodzić festyny radości, 
d latego tylko, aby un iknąć kłam liw ych o- 
skarżeń.

Po czw arte: W łaśnie w tej chwili po ­
pełniono na nas zbrodnię, k tó ra  musi być 
zm azaną, zanim  będziem  mogli b rać  udzia ł 
vi wspólnych uroczystościach. Praw ie cała 
p rasa  libera lna , mianowic e zaś owe o rga­
na prasy, k tó re  uchodzą za subweneyono 
wane z funduszów publicznych, nie w sty­
dziły się zwalić na  Niemcy kato lick ie  część 
odpowiedzialności za zbrodnię nikczem nego I 
człowieka., popełnioną nadto  wśród okolicz- I 
ności, k tó re  w spraw cy raczej szaleńca niż 
zb rodn iarza  upatryw ać każą. Cóżby powie- \ 
dziano, gdyby kto  chciał zrobić odpowie­

dzialnym i w szystkich p ro testan tów  za zbro 
dnię jednego człowieka, k tó ry  przypadkiem  
ochrzczony zosta ł na p ro testan ta?  A jed n ak  
p ra sa  libera lna  wespół z p ra są  półurzędo- 
wą p o stąp iła  sobie tak  z katolikam i. Nigdy 
jeszcze nie posunięto  dalej religijnego fa­
natyzm u, nigdy jeszcze nie w ystąpił on w 
ta k  ohydnej postaci. Z powodu tego oska­
rżen ia, k tóre spłodzić m ogła tylko ślepa, 
bezm yślna nienawiść, serca udu katolickie­
go przepełnione są glębokiem  oburzeniem . 
Jakżeż możemy obchodzić uroczystości r a ­
dosne, obchodzić może na zaproszenie te ­
go sam ego stronn ictw a od którego głównie 
wyszła zbrodnia tego o skarżen ia?

Z tych w szystkich powodów w takiej 
uroczystości sed ań sk ie j, ja k ą  obecnie p rze­
ciwnicy nasi u rząd za ją , bez poniżenia re li­
gii i uchybienia charakterow i naszem u i 
honorowi, n a  razie udziału  brać nie m oże­
my. Zabronione je s t p rzeto  wszelkie uroczy­
ste dzw onienie i każdy rodzaj nabożeństw a, 
k tóryby  m ia ł cechę uroczystości radosnej. 
Ponieważ jed n ak  obow iązkiem  naszym  jest 
zawsze m odlić się za naszą niem iecką oj­
czyznę, p rzeto  pozwalam , aby we w szystkich 
kościołach w rocznicę sam ą albo w n astę ­
pu jącą  niedzielę wedle uznania proboszcza 
odpraw ioną była  m odlitw a albo m sza b ła ­
galna, aby uprosić łaskę  Boską i b łogosła­
wieństwo na Niemcy a mianowicie b łagać 
Boga o powrócenie nam  jedności w ew nętrz­
nej, bez której jedność zew nętrzna je s t tylko 
błahym  pozorem .

Moguncya, 19. s ie rpn ia  1874.
Podp. Wilhelm Emanuel.

■— Szczegół bardzo drastyczny  podaje 
berliń sk i korespondent Tagespresse o form ułce, 
k tó rą  rząo S errana  zosta ł uznany.

Oto jego  doniesienie: „Z początku
b rzm ia ła  form ułka ja k  n astęp u je : „U znauą 
zostaje W ładza wykonawcza w M adrycie 
is tn ie jąca  pod kierow nictw em  m arszałka Ser- 
ra n y “. W osta tn ich  dniach  jed n ak  zostały 
na wniosek niem iecki słowa „w M adrycie14 
w ykreślone. D la czego ? Oto d la  te g o , po­
nieważ tu tejszy  rep rezen tan t H iszpanii p o ­
dniósł, że słow a „w M adrycie11 m ogłyby w 
danym  raz ie  spraw ić kłopot dyplom acyi eu­
ropejskiej. Losy wojny są zm ienne i nie 
można przew idzieć, czy Serrano  pewnego 
pięknego poranku  nie uzna za rzecz poży­
teczną przenieść, choćby ty lko tym czasowo 
siedzibę rząd u  z M adry tu  do innego m iasta . 
Gdyby więc zatrzym ano słowa „w M adrycie11 
m usieliby posłowie europejscy zasięgać do­
piero instrukcyj u swych rządów , czy m ają 
tow arzyszyć rządow i S erran a  także do in ­
nego m iasta . W czasach wojennych w ym iana 
depesz^ m ogłaby napotkać na trudności, p rze ­
zorność przeto nakazuje uznać rząd  Sen -ana 
ibi, n b i \

F r a n c y a .  Z nad  granicy h iszpań­
skiej pisze korespondent do Gazette de Fran­
ce „W uroczej wiosce B ir ia to u , położonej 
nad brzegiem  rączej rzeczki B idassoa, p a ­
nuje w ielka w rzaw a; na  kościele powiewa 
olbrzym ia chorągiew ; w pow ietrzu  rozlega 
się głos dzwonów, zm ięszany z hukiem  dział. 
Co się dzie je?  Nie uw ierzycie tem u : Oto
a jen t p rusk i R yszard  L in d a u , konsul z Ba- 
jonny, wjeżdża do m iasta  Iru n . Na te ry to - 
ryum  francuskiem  panuje ogromne ro zd ra ­
żnienie. R. L indau  zwiedza niety lko m iasta  
Iru n  i F u e te rra b ia ; a jen t ten  p rusk i udaje 
się także do San Sebastian , S antander i do 
p o rtu  Rasages, gdzie w krótce m ają zaw inąć 
Nautilus i Albatros. L indau  przybył więc do 
Bajony, aby pilnie śledzić obroty karlistów , 
zam iast przestrzegać interesów  swoich ziom­
ków, k tó rzy  dotąd  zupełnie zadowoleni byli 
z u s łu g , jak ie  im oddaw ał konsul p rusk i 
R oth, zacny kupiec w Bajonie zam ieszkały. 
Od przybycia nowego konsula pruskiego 
uorganizowano rozległą służbę szpiegów 
wzdłuż g ran icy ; biedni francuscy rybacy 
zostają  pod ścisłą s t r a ż ą ; nio wolno im po­
zostawiać przez noc łodzi na rzece B idas­
soa. Zachodzi p y ta n ie , czy przesadne to 
strzeżenie przeszkodzi karlistom  organizo­
wać się i utworzyć z prowincyj baskijsk ich  
wielki oszsńcow any obóz? K arliści nie po ­
trzeb u ją  mc już z zagran icy ; w yrabiają oni 
już wszystko w swych w łasnych fabrykach: 
działa, am uuicyę i wszelkie inne przyrządy 
w ojenne; o trzym ują oni wszystko z Azpei- 
tia , E ib a r lub  Plasencyi. Z iło tą  p ru sk ą  ma 
się rzecz tak  samo, jak  z żandarm am i fran ­
cuskim i : przybyw a ona zawsze za późno. W tej 
sam ej spraw ie pisze U nion : K orespondeucya 
pewnego dziennika francuskiego z Bajony 
opisuje pobyt w tem  m ieście konsula p ru ­
skiego, k tóry  zaraz po swojem tam że p rzy ­
byciu w ziął się do d?ieła i rozwija go rącz­
kową działalność. Od niepam iętnych czasów 
nie m iał żaden jeszcze konsul tak obszer­
nego pełnom ocnictw a i tak  wielkiej missyi. 
D latego u p a tru ją  w w ysłańcu ks. B ism arcka 
nie konsula lecz kontro lora , którem u rząd  
berlińsk i polecił wszystko obserwować i o 
wszystkiem  sobie donosić. Cóż się więc dzie­
je  ? Oto odbywają się rewizye u o só b , p o ­
dejrzanych o popieranie karlistów , a  opinia 
publiczna przypisuje zarządzenia  te  w pły­
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wowi konsula pruskiego. Chcielibyśm y, aże­
by op in ia  publiczna m yliła  się w swych 
w n io sk ach ; lecz bądź co bądź, sm utną je s t 
już rzeczą, że ruchliw e k rzą tan ie  się tego 
a jen ta  pruskiego daje powód do czynienia 
choćby naw et m ylnych wniosków.11

—  Karol B ru as , w iceprezydent rady  
jen e ra ln e j i k an d y d a t stronnictw a rządow ego 
p rzy  wyborze uzupełniającym  w d e p a r ta ­
m encie M aine-et-L oire w ydał odezwę do w y­
borców, w k tó re j oświadcza, iż jako depu to ­
w any Zgrom adzenia narodowego pop ierałby  
bezw arunkow o i bez wszelkich m yśli ubocz­
nych w ładzę m arszałka  M ac-M ahona, k tó ry  
w danych stosunkach  może jedynie utrzym ać 
spokój i zapew nić porządek krajow i.

W spraw ie uznan ia  rząd u  m adryckiego 
ogłasza deputow any D ah ire l w Union n a s tę ­
pujący lis t o tw arty  do g ab ine tu  francuz- 
kiego :

„Panie R edaktorze! Pozwól mi P an  w 
dzienniku  swym postaw ić dwa py tan ia , k tó ­
rych z powodu feryi p a rlam en ta rn y ch  nie 
mogę w prost wystosować do m in is te rs tw a :

1. Czy uznanie obcego rządu  nie je s t 
aktem  zw ierzchnictw a?

2. J e ż e l i  m inisterstw o pod n ieobec­
ność zw ierzchuiczego Zgrom adzenia narodo­
wego uzna rząd  S errana , czy ak t ten  będzie 
potrzebow ał jeszcze po tw ierdzenia  ze s tro n /  
zw ierzchnictw a narodow ego?

Kw estye te  uw ażam  za bardzo ważne 
i zasługujące na  poruszenie. Jestem  p rzek o ­
nany, źe rządy  poprzedzające dzisiejsze m i­
n isterstw o nie byłyby nigdy bez zapy tan ia  
się parlam entu , uznały  rząd u  wyazłego z z a ­
m achu stanu . “

W i o c h y .  Gag. d’Italia  donosi z Rzy­
m u, że ja k  skonstatow ano w łaśnie, hasJo 
do osta tn ich  w łoskich rozruchów  wyszło ze 
Szw ajcaryi, gdzie kom uniści, in te rn a tio n a- 
liści i in transyngenci ze w szystk ich  krajów  
tw orzą s ta ły  rew olucyjny kom itet. A gitato 
rowie ci zachow ują się w Szw ajcaryi b a r ­
dzo spokojnie, aby nie strac ić  osta tn iego  
p rzy tu łku  na kontynencie

Opinione dow iaduje się, że p rezyden t 
m inistrów  M inghetti na  swej o statn iej au- 
dyencyi u kró la  w T uryuie poruszył myśl 
rozw iązania Izby. Król p rzy rzek ł wziąć tę  
rzecz pod rozw agę i praw dopodobnie przy­
chyli się do wniosku swego m inistra. Nowe 
wybory do parlam entu  odbyłyby się w ta ­
kim raz ie  w osta tn ich  dniach października, 
aby Izba  w drugiej połowie listopada z e ­
b rać  się m ogła.

K o n fe re n c y a  b r u k s e ls k a .

Z dziennika Rep. franc. podaliśm y wezo 
^aj w kró tk iem  streszczeniu  p ro tokoły  obrad 
konferencyi b rukselsk ie j. Dziś pow tarzam y 
w szystkie szczegóły o b sz e rn ie j, zostaw iając 
odpow iedzialność dziennikow i francuzkiem u, 
zw łaszcza że kon feren cy a , jak  wiadomo, 
obrady swoje postanow iła trzym ać w ścisłej 
tajem nicy.

P ierw sze posiedzenie z 27. lipca z a ­
ga ił przew odniczący, de lega t rossyjski ba 
ron  Jom in i p rzem ow ą, w k tórej skreślając 
genezę i cel konferency i, rzek ł m iędzy in- 
n e m i, że spełniłaby ona swoje zadanie, gdy­
by się jej powiodło ująć wojnę w k arb y  
praw idłow ości i zm niejszyć cierp ien ia z nią 
połączone. N a wniosek p. L ausberge, rep re ­
z e n tan ta  Niderlandów', uchw alono zachować 
obrady w ścisłej tajem nicy.

N a drugiem  posiedzeniu z 29. lipca, 
zawezwał baron  Jo in iu i kotifereneyę, aby 
ułożyła program  swych czynności. P ro jek t 
kon w en cy i, mówił przew odniczący, oparty  
je s t na  dośw iadczeniach , zebranych w S ta ­
nach Z jednoczonych podczas wojny z seees- 
syonistam i. Wówczas p rezydent L incoln wy­
d a ł znane z a rz ą d ze n ia , m ające na celu u- 
śm ierzenie klęsk wojennych. O wojnie pa 
nu ją  w świecie różne, nader sprzeczne zda­
n ia . Jed n i chcieliby ją uczynić jeszcze s t r a ­
szliw szą, aby tem  rzadziej się po jaw ia ła ; 
w edług zdania  innych w inna ona być je d y ­
nie tu rn iejem  arm ij reg u la rn y ch , a narody 
biernym i jego w idzam i. Dobrzeby było prze 
to  porozum ieć się w tym  względzie, i gdy 
wojna w żaden sposób usunąć się nie da, 
uregulow ać ją  przynajm niej ile możności. 
Zarzucono projektow i rossyjskiem u, że ście­
śnia on p raw a obrony. J e s t  to za rzu t nie­
uzasadniony, zw łaszcza gdy p ro jek t wyszedł 
od Rossyi, k tó ra  przecież nie chciałaby  za­
przeć się najszczytniejszych swoich rem ini- 
scencyj. Lecz w ojna p rzy b ra ła  obecnie zu ­
pełn ie  inny ch a rak te r. Dawniej była ona 
rodzajem  d ra m a tu , w k tó rym  osobista s iła  
i odwaga odgryw ały w ielką r o lę ; te raz  zaś 
indyw idualność zo sta ła  zastąp iona  strasz li 
w ą m acbiną, k tó rą  porusza geniusz i um ie­
jętność. W śród tak ich  okoliczności należy 
u jąć  w karby  porywy p a try o ty zm u , który 
w ystępując bez ham ulca przeciw  arm iom  
silu ie zorganizow anym , n a raża  ty lko  niepo 
trzeb n ie  obronę k ra ju  i szkodzi częstokroć 
więcej krajow i niż nieprzyjacielow i. Po tych
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ogólnych uw agach wniósł baron  Jom ini, aby 
p ro jek t rossyjski a ew entualnie, także  inne ■ 
p rzekazano  k o m issy i, w k tó re j każde m o­
carstw o zastąp ionem  być ma przez jednego ■ 
członka. W niosek ten  przy jęto  i złożono j 
kom issyę z następujących  członków : V oigts- ; 
R heetz , Schóofeld , Lam berm ont , B run- ; 
S e rv e t, Armande.au, Ilorsford , Manos, L a n - ; 
za, L ansberge, Lser, Staff i H am m er.

P ierw sze posiedzenie kom issyi odbyło 
się dn. 30. lipca Z astępca  N iderlandów  p. 
L ansberge ośw iadczył, że rząd  jego chętnie 
zgodzi się na w szystko, coby cierp ien ia wo­
jenne ile możności uśm ierzyć mogło. Lecz 
p ro jek t w ydaje m u się n iedostatecznym , 
w niektórych punk tach  idzie za daleko, inne 
zaś, k tóre  m ianowicie dla państw  n eu tra l­
nych są  wielce ważne, pom ija m ilczeniem . 
R eprezen tan t B e lg ii , baron  L am berm ont, 
odcztyuje następu jącą  n o tę : „Belgia m a o- j 
bowiązek zachow ania stałej neu tralności, j 
W -azie, gdyby jej te rry to ry u m  zostało za- j 
a tak o w an em , m iałaby  niew ątpliw ie praw o i 
i obowiązek obrony i ścigania nap astn ik a  
w danym  razie  aż po za gran ice państw a. 
W zasadzie jed n ak  m usi Belgia p rzygoto­
wywać się zawsze do wojny odpornej. Bę 
dąc państw em  niew ielk iem , narażoną je s t 
zawsze na to, że n ieprzyjaciel obsadzić m o­
że całe jej terry to ryum . W reszcie nie is tn ie ­
je  w Belgii powszechny obowiązek s łu ż b y ! 
wojskowej, lecz ty lko system  konskrypcyj- i 
n y ; arm ia belg ijska ograniczona je s t  p rz e ­
to do pewnej cyfry :i w raz ie  po trzeby  m u ­
siałaby wezwać pod broń w szystkie siły, 
zdolne do walki. Z tych  powodów nie może 
Belgia zgodzić się na żadne postanow ienie, 
k tóreby ścieśniało obronę k ra ju  i uw alniało 
obyw ateli od ich obowiązków w zględem  o j­
czyzny. Tu wspomnieć wypada, że zaraz na  
następncm  posiedzeniu kom issyi ośw iadczył 
baron Jom in; na no tę  b elg ijską , że p ro jek t 
rossyjski nie zam ierza woale naruszać p ra ­
wa obrony, przysługującego państw u  zacze­
pionemu. A ngielski delegowany odczytał n a ­
stępujący ustęp ze swoich iu s tru k o y j:

„W strzym asz się P an  od wszelkiego 
udziału  w obradach nad  ta ld em i punktam i, 
k tóreby  się odnosiły <lo zasad p raw a, m ię­
dzynarodowego, nieuznauyeh pow szechnie.“

N a tem że posiedzeniu przy ję ła  kom i­
sya rozdział 3. części I. „O dozwolonych i 
niedozwolonych środkach  szkodzenia nie­
p rzy jacielow i.11

Na posiedzeniu z 31. lipca zajmowano - 
się rozdziałem  4. części 1. p ro jek tu . K om i­
sya zgodziła się na zasady n astęp u jące : 
„M iasto o tw arte, nie bronione przez wojsko 
an i p rzez m ieszkańców, nie może być" an i 
a takow ane an i ostrzeliw ane. Przed rozpo­
częciem bom bardow ania w inien oblęgający 
s t a-ać się wszelkiemu siłam i o ostrzeżenie 
władz i oszczędzanie ile możności kościołów, 
pomników sz tuk i jako też  zakładów  nauko­
wych i hum anitarnych". B aron L am berm ont 
kom unikuje p e ty c ję  m ieszkańców A ntw erpii 
do rządu  belgijskiego, w k tórej wyrażone 
je s t ubolew anie, że p ro jek t dozwala bom 
bardow auia domow pryw atnych , położonych 
w obrębie fortec. P etenci w im ieniu ludzko 
ści proszą, aby to było w yraźnie zab ro n io ­
ne, a B elgia wnosi uw zględnienie tej pety- 
cyi- P- L ausberge przyłącza sig do tego w nio­
sku. N atom iast zastępca Niemiec, jen . Voigts- 
R heetz ośw iadcza do p ro toko łu : „Ponieważ 
bom bardow anie je s t jednym  z na jsk u teczn ie j­
szych środków osiągnięcia celu wojny, p rz e ­
to rząd  niem iecki uw zględnienie życzeń p e ­
tentów  z A ntw erpii uważa za rzecz niem o­
żliwą."

Na następnem  posiedzeniu (z dn ia  1. 
s ierpnia) w raca jen. Vroigts-R heetz raz je ­
szcze do rozdzia łu  4. i oświadcza do pro 
tokołu, że po dokouanem  obsadzeniu tw ie r­
dzy, oblęgający nie je s t obowiązany pozwo­
lić m ieszkańcom  na wyjście z oblężonego m ia 
sta- P u łkow nik  H am m er (z Szw ajcaryi) r o ­
bi tu  uwagę, że zadaniem  konferencyi nie 
je s t  obm yślenie najlepszych środków  pro 
w adzenia wojny, lecz uśm ierzenie jej wro­
gości. Kom isya przechodzi do rozdziału  5 
części I. „o szp iegach .“ D elegat lio lleuderski 
ośw iadcza, że in s tru k ey a  nakazu je  m u p o ­
czynić zastrzeżen ia  przy w szystkich p u n k ­
tach  tego rozdziała. M arszałek połowy Ser 
wet (z H iszpanii) wnosi, aby zrobiono ró ż n i­
cę m iędzy szpiegiem  z patryo tyzm u a  szpie­
giem  najętym . R ozróżnienia tego  konferen­
cya nie przyjm uje, i zgadza się na ta k ą  
aenm cyę szpiega: „Z a szpiega uważanem
byc m a jed y n ie  indyw iduum , k tó re  p o ta ­
jem nie lub pod kłam liw ym  pozorem, w m ie j­
scowościach zajętych  przez n ieprzy jaciela  
zasięga lub  zasięgnąć usiłu je  języka, w celu 
udzielenia go nieprzyjacielow i. Szpieg, 
schwytany na  uczynku będzie trak tow any  
w edług ustaw , obow iązujących w arm ii, k tó ­
ra  go schw yta ła .11 Po przy jęciu  tego a r ty ­
kułu , uchylono jednom yśln ie  a r t .  20. k tó ry  
tak  opiew a: „D alej w ydany zostanie sądom  
każdy m ieszkaniec k ra ju , zajętego  przez 
n iep rzy jac iela , k tó ry  (m ieszkaniec) tem uż 
daje w yjaśnienia." Jen . V oigts-R heetz sta  
w ia wniosek, aby uchylono a rty k u ł, wedle 
k tó rego  indyw idua, schw ytane w balonach,
d’8. i 874-

nie m ają być uw ażane za szpiegów. Kom i­
sya odrzuca ten wniosek.

Posiedzenie z 3 sierpnia. S e rre t, k tó ­
ry  na  pierw szem  posiedzeniu nie był obe­
cnym, ośw iadcza dodatkow o, że H iszpania 
m a swoje speeyalne powody, d la  k tórych  
nie może się zrzekać żadnych środków o- 
brony przeciw obcemu najazdow i. Rozdział
1. części III. „o rodzajach kom unikacyi i 
parlam en tarzach" zostaje przyjęty. Do 
rozdziału  2 , „o k ap itu lacy ach “ wnosi 
jen e ra ł A rnandeau (z F ra n c ji)  popraw kę, 
żeby k a p itu la c je  uie zaw ierały  nigdy w a­
runków, k tóreby  były sprzecznemu z obo­
wiązkiem i honorem  wojskowym. Jen . Voigts 
R heetz: „Na tę  zasadę zgadzają  się w szy­
scy, lecz trudno  ją  będzie sform ułować o d ­
powiednio, ponieważ pojęcia o honorze w oj­
skowym byw ają różne.11 B aron Jom ini p ro ­
ponuje następu jące brzm ienio, na  k tó re  zga­
dza się jen . A rniandeau i cała  kom isya: 
„W arunki k a p itu la c ji zaw isły od porozu­
m ienia się stron  kon trahu jących ; nie mogą 
one sprzeciw iać się honorow i wojskowemu. 
Obie stro-iy obow iązane są  sum ienuie do­
trzym ać w arunków  zaw artych w konwencyi." 
Rozdział 3 przyjęto.

Posiedzenie z 5. i 6 . s ierpnia . Z a ła ­
twiono rozdzia ł 6 . części I. „o jeńcach  wo­
jennych .11 A rt. 23 i 24. (o niewalcząoycb, 
k tórzy  dosta li się w niewolę) zosta ły  o d ło ­
żone A rt. 30. przyjęto w brzm ieniu  nastę- 
pu jącem : „Przeciw jeńcowi w ojennem u, któ 
ry zbiedz usiłuje, zostan ie  po poprzedniem  
wezwaniu zrobiony użytek  z broni... W ra ­
zie ponownego u jęcia  uieguie karom  dyscy­
p linarnym  albo poddany zostauie surow sze­
mu nadzorowi. P rzy  rozdziale trak tu jący m  
o rannych, ośw iadczył pełnom ocnik n iem ie­
cki, że ty lko w tak im  raz ie  może brać u- 
dz ia ł w dyskusyi, jeżeli kongres jednog ło ­
śnie oświadczy, że konweneya genewska uie 
zostauie naruszoną chyba za osobnem p rzy ­
zwoleniem  w szystkich stron  kontrahujących.

Posiedzenie z 7. sierpnia. „O rannych 11 
Jen . Voigts Rheetz k ry tyku je  pro jek t ros 
syjski, wedle k tórego uietylko personal lecz 
także m ateryeły  am bulansów  uznane być 
m ają  neutraluem i. i staw ia wniosek p rze ­
ciwny. Zastęp  y B e lg i i i Szwajcaryi wno­
szą rów nież odm ienne projekty . W szystkie 
te  wnioski przekazane zostały osubuej ko 

, misy i złożonej z pp. Sudeu, L am berm ont, 
L eer, S ta ff i H am m er.

Posiedzenie z 10 sierpnia. B arou Lam - 
berm out udziela  odezwy belgijskiego kom i­
te tu  stow arzyszenia opieki nad  jeńcam i wo­
jennym i. Komisya bierze odezwę tę  do w ia­
domości.

Posiedzenie z l i .  s ierpnia . W miejsce 
ro zd z ia łu  7. „o rannych" uchw ala kom isya 
następu jące postanow ienie: „R anni trak to - 
waui będą w myśl konwencyi genewskiej, 
jako też  zm ian, k tóreby później w niej po­
czyniono “ Nad tem i zm ianam i rozpoczyna 
się d łuższa dyskuss; a. V oigts-R lieetz ośw iad­
cza ponownie, że m e może przyzwolić, aby 
m ate iy a ły  am bulansów  uw ażane były za 

i rzecz neu tra lną . S taff i H am m er są p rz e ­
ciwnego zdania . A niandeau  i L auza nie 
chcieliby w tej m ierze stanowczego p o s ta ­
now ienia. W końcu c a  wniosek Jom iniego 
p rzy jęto  następu jące  ośw iadczenie: „D ele­
gowani ogran iczają  się na przed łożeniu  
swym rządom  pomysłów, k tó re  na dzis.e j- 
szem posiedzeniu w spraw ie ulepszenia kon ­
wencyi genew skiej w niesiono. 11
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K R O N I K  A.
—  M i a n o w a n i a  w  c .  k .  a r m i i .

Najjaśniejszy Pan pod dniem 14. sierpnia 1874  
raczył pomiędzy innymi przenieść nadliczbowe­
go podpułkownika pułku ułanów Arcyksigcia 
Karola Ludwika nr. 7 ., przydzielonego do ge­
neralnego sztabu, Karola F ischer-W allenborn, 
do pułku ułanów lir. Gniune nr. 1 ., do służby 
pułkowej; w stau spoczynku z zastrzeżeniem  
użycia do służby lokalnej urlopowanego nad­
liczbowego podpułkownika pułku ułanów kr. 
Trani nr. 13,, barona Fryderyka von der Wie- 
se, uznanego za pół-inwalida; dalej raczył N aj­
jaśniejszy Pan m ianow ać: ukończonego słucha­
cza wojskowej medyozno chirurgicznej Akade­
mii Józefińskiej dra Franciszka Czerwenkę nad- 
lekarzem przy pułku piechoty br. Kellner nr. 
4 1 ., zaś podlekarza dra Jana Martynowskiego 
tytularnym nadłekarzem pułku ułanów br. Wall- 
moden nr. 5 ., z uwolnieniem od taksy.

*** S a m o b ó j s t w a .  Na dniu 14. b . m. 
w Chocimierzu, w starostwie Tłumackiem pow ie­
siła s ię  żona gospodarza Iwana Geruły, Marya. 
Z przeprowadzonego dochodzenia okazało sig, 
że przyczyną samobójstwa Gerułowej było osła­
bienie umysłowe pochodzące z długoletn ej cho­
roby.

W Brodach dnia 2 1 . b, ro. utopił się roz­
myślnie w studni przy ulicy Leszniowskiej m ie­
szkaniec tam tejszy Natan Pehr, który trudnił 
się pokątnem pisarstwem. Samobójca cierpiał 

; od trzech tygodni na umyśle i prawdopodobnie 
w przystępie melancholii odebrał sobie życie.

—  D o l i n a  „ 24 . sierpnia 1874. Dnia 
17. b. m odbyło się u nas przedstawienie a­

matorskie na dochód zawiązanej niedawno s tr a ­
ży ogniowej ochotniczej Przedstawienie to wy­
padło pod każdym względem z ad zwalniająco. 
W imieniu straży ochotniczej przeto składamy 
niniejszem szczere podziękowanie szanownym  
amatorkom i amatorom za współudział jako­
też dziękujem y serdecznie p. Dr. Sozańskiemu  
zastępcy Starosty i Drowi Krzyś,-.lało wieżowi 
za gorliwe zajęcie się sprzedażą biletów  i p . 
adjunktowi Pawlikowskiemu, który również bar 
dzo przyczynił się do osiągnięcia pom yślnego  
rezultatu. W końcu miło nam podziękować c a ­
łej zacnej publiczności dolińskiej, która salę 
teatralną zapełniła, jak niemniej p. Nucie Got 
tesmanowi za bezpłatne użyczen ie tej sali. D nia  
8. września dane będzie na ten  sam cel dru­
gie przedstawienie. Komitet.

— Sm utny koniec w ynalazcy .
Dzienniki prowincji amerykańskiej Ne wady o- 
powiadają następujące zdarzenie: N iejaki Jona­
tan Newhouse wynalazł był przyrząd, który 
nazwał „pancerzem słonecznym 11 i podczas 
próbowania swego wynalazku zginął w okropny 
sposób. Pancerz Newhonse’a składał się z zw y­
czajnych gąbek , szczelnie spojonych z sobą 
kształtem  zbroi, która okrywała człowieka po 
szyję; z gąbki też w ten sam sposób sp o ­
rządził zmyślny wynalazca hełm, który na gło 
wę ubierał. Pod pachy brał Newhouse dalej 
dwa wielkie wudą napełnione pęcherze, z k tó ­
rych przez naciśnięcie mógł za pomocą gutaper- 
chowej rury polewać wodą hełm, z którego na­
stępnie wilgoć wsiąkała w całą zbroję gą' k >- 
wą, przez co chłodziła całe ciało. Tak uzbro­
jony Newhouse wybrał się na wycieczkę w o- 
sławiouą „dolinę śmierci", miejscowość jałową  
i niesłychanie spiekłą we wschodniej N ew adzie, 
gdzie spodziewał się znaleźć nieprzebrane ko­
palnie szlachetnych kruszców, gdyż podanie 
ludowe mieni tę skwarną pustynię drugą Kali­
fornią, lubo zbadano już, że zawiera ona o- 
próoz piasku tylko nieco soli. Nim wyruszył w 
drogę, obficie skropił nasz wynalazca wodą swą 
zbroję i chełm i uapełuił oba pęcherze. Sądził, 
że wilgoć i ciągle waporowsnie otaczającej 
ciało gąbki zasłonią go dostatecznie od go ­
rąca na pustyni. Jakoż dotarł w istocie aż do 
wnętrza „doliny śmierci", ale już z tamtąd uie 
powrócił. W kilka dni przybył Iudyaniu do n a ­
miotów przyjaciół NewhouW a, nadaremnie o- 
ozekująoych powrotu wy.n.lazcy, z wieścią, że 
spotkał na dolinie zwłoki białego człowieka. 
Odano się tam bezwłocznie i rzeczyw iście zn a ­
leziono Newhouse’a lezącego bez życia w pia­
sku. .Z m yślny11 wynalazca dzięki ciągłemu  
zwilżaniu ciała skostniał na śmierć z zimna 
wśród 40 stopniowego skw aru! —  Pancerz sło­
neczny Newhouse’a okazał się wybornym środ ­
kiem przeciw gorącu —  ani słowa! Puff!

— P rzeu iew ierstw o  n a  w ie lk ie  
rozm iary  wyszło na jaw  w mieście czeskiem  
Beraun. Podług telegramu wiedeńskiego Frem- 
denblatt burmistrz tam tejszy W ieseuberger, któ­
ry był zarazem przewodniczącym miejscowej 
kasy zaliczkowej i od dwóch lat bez wszelkiej 
koutroli zawiadywał tą kasą, od trzech ty g o ­
dni z ikł bez wieści pozostawiając żonę z je ­
denaściorgiem dzieci, a w kasie deficyt w kwo­
cie 80  0 0 0  złr Prawdopodobnie sprzeniew ie­
rzona suma jest jeszcze większą, dotychczas 
bowiem pobieżnie tylko zdołano przejść rachun­
ki Wie8enbergera. Defraudant przed trzema ty ­
godniami wyrobił sobie w Pradze pożyczkę w  
kwocie 4 0  00 0  złr. Gdy wieść o zniknięciu je ­
go rozeszła się w okolicy, biedni włościanie i 
robotnicy, głównie poszkodowani oszustwem  
W ieseubergera tłumnie otoczyli lokale kasy za­
liczkowej i tak natarczywie domagali się zwro­
tu swego grosza, że musiano przyzwać pomocy 
żandarmeryi by przywrócić porządek Rozumie 
się, natychmiast po wyjściu na jaw zbrodni 
W iesenbergera zjechała do Beraun komisya są­
dowa celem przeprowadzenia ścisłego ś le d z ­
twa.

— S z c z ę ś liw y  b ie d a k . U bogi szewc 
wiedeński, Tymoteusz Pfann, ojciec siedmiorga  
drobnych dziatek, przed kilku dniami — w sam 
dzień swoich imienin — obdarzony zo tał przez 
panią Pfann trojgiem b liźn ią1 naraz. Szczęśli­
wy biedaczysko tak się zakłopotał tym nowym  
nabytkiem domowym, że usiłował odebrać so ­
bie życie, w czas jednak spostrzeż ny został 
> rzez sąsiadów i wyratowany, p czem za ini- 
cyatywą gospodarza domu dobrey ludzie z są ­
siedztwa złożyli pewną sumę dla zapomożenia 
stroskanych rodziców.

—  W in o b ran ie  w południowym Tyrolu  
powiodło się w tym roku wyśmienicie Z Me- 
ran donoszą, że wino tam tejsze z powodu obfi­
tego zbioru tegorocznego tak znacznie spadnie 
w cenie, iz zajdel jego kosztować będzie na 
miejscu tylko 6 centów.

—  G ł ó w n a  w y s r a n a  w ęgierskiej po­
życzki premiowej w kwocie 2 0 0 .0 0 0  z ł., dosta­
ła  się przy ostatniem ciągnieniu niejakiemu p. 
Kowaciczowi, konduktorowi kolei żelaznej P o łu ­
dniowej, a padła na promesę.

M ie lada  scheda spadła niedawno, 
jak donosi Fremdenblt. . na cesarza Franciszka  
Józefa. Jakiś weteran i właściciel malej realno­
ści w Rammersdorf umierając zapisał Najj. Pa­
nu kw otę 1.650 zł.; lecz najdostojniejszy spad­
kobierca dowiedziawszy się, że istnieje uboga 
rodzina testatora, nie przyjął legatu i rozdać



polecił ową sumę pomiędzy krewnych niebo­
szczyka.

— J u b i l e u s z  K o m e n i u s z o w y .  W
mieście morawskiem Przerowie (Prerau) obcho­
dzono dnia 23 . b. m. wśród żyw ego udziału 
ludności 20 0  rocznicę śmierci najznakom itszego 
pedagoga 17 stulecia Jana Amosa Kom eńskie­
go czyli Komeniusa, przyczem odsłonięty został 
także posąg jubilata. Przez dwa przeszło w ie ­
ki, aż do najmłodszej generacyi utrzymała się  
w szkołach elementarnych książka, dla tych 
szkół ułożona, przez Komeńskiego, niezapom nia­
ny rKomeniussu. W swew mieście rodzinnem  
urządził Komeńsky pierwszy szkołę m iejską  
na wzór dzisiejszych realnych gimnazyów.

—- T ea tra ln y  k łopot. Podczas osta­
tniego przedstawienia Oberona w królewskiej o- 
perze berlińskiej zdarzyło się, ze chmura, na 
której miał Oberon zajechać, aby przyjść z po­
mocą swym sprzym ierzonym , wypowiedziawszy 
mu posłuszeństwo, nie chciała się wysunąć z za 
kulis. Powstała z tąd fatalna pauza, zapełn io­
na ze strony orkiestry powtórzeniem muzyki, 
ze strony grających niememi giestam i, aż wreszcie 
Oberon wcale nie prawidłowo wyszedł z za 
krzaków i udzieliwszy komu należało pomocy, 
pospacerował dalej w lewą stronę. Przy końcu 
opery już znów chmura była w porządku— lecz 
poniewczasie.

GŁOSY PUBLI CZNE.

Rada gospodarcza oddziału Rawsko-Cie- 
szanow sko-Żółkiew skiego, składa niniejszem naj­
serdeczniejsze podziękowanie Szanownemu D u ­
chowieństwu za uroczyście odprawione nabożeń­
stwo w dniu 25 . Sierpnia w kościele parafial­
nym Żółkiewskim, za duszę ś p. Antoniego J a- 
b ł o n o w s k i e g o  byłego prezesa c. k komite­
tu centralnego Galicyjskiego Towarz. gospodar­
czego, a m ianowicie: JWmu księdzu Infułatowi 
Opatowi Nowakowskiemu, Przewielebnem u super- 
jorowi 0 0 .  Bazyljauów, Przewielebnem u p rzeo­
rowi 0 0 .  Dominikanów i WWnym proboszczom  
z Kulikowa i z W ielkich Mostów.

NOTATKI LITERACKO -AR IYSTYCZNE.

(cz.) P .  M . t J o d l u w s k i ,  profesor rysun­
ków wyższych śzkól realnych w Czeruiowcach, 
znany nam powszechnie z pochlnbuych krytyk 
dzieł jego pędzla ua wiedeńskiej wystawie obra­
zów, zamyśla osiąść we Lwowie, i podał się na 
wakującą obecnie posadę profesora rysunków przy 
tutejszej wyższej szkole reałnej. Być tedy może, 
że artystyczna kolonia lwowska pozyska w p. Go­
dlewskim jeszcze jednego malarza, którego Vaca- 
no, jeden z lepszych krytyków wiedeńskich nazy­
wa prawdziwie niepospolitym talentem , którego u- 
tworom należy się jedno z celniejszych miejsc w 
rzędzie współczesnej produkcyi malarskiej.

Niemniej dzielnym jest p. M. Godlewski 
także w zawodzie swoim jako profesor, udowadnia 
to dyplom pochwalny, którym prace uczniów jego 
w Czerniowcach na zeszłorocznej wystawie po­
wszechnej odznaczone zostały.

<  Postum ent p o m n ik a  S zy lle ra  
w Wiedniu, który ma być odlany w bronzie, wy­
konywa obecnie utalentowany rzeźbiarz, Schilling 
w Dreźnie a praca ta znacznie już postąpiła i 
odlana jest w gipsie z wyjątkiem dwóch postaci, 
(starość i młodość) do których artysta wypraco­
wał dotąd tylko model z gliny'. Wedle zdania 
znawców ogólne wrażenie, jakoteż piękne, wyborną 
techniką, odznaczające się szczegóły spełniają naj 
śmielsze nadzieje, jakie plan zapowiadał. Świetna, 
symboliczna myśl kompozyeyi otrzymała w wyko­
naniu wiele zmysłowej świeżości, nie gubiąc się 
nigdzie w abstrakcyach lub w ogólnikowym typie 
plastycznych pierwowzorów.

W czterech uiżach wysokiego postumentu 
widzimy, cztery równie wdzięcznie jak charakte­
rystyczne postaci: poezyę, miłość ludzkości, naukę, 
i wszystko ożywiający geniusz światła i życia. 
Patos ruchu jest. w drugiej i ostatniej figurze, we­
wnętrznie bardzo silnym, locz zewnętrznie pełnym 
miary i szlachetnym, podczas gdy w- umiejętności 
i w poezyi myślący spokój i natchniony polot są 
uwydatnione. Po czterech bokach siedzi młodość, 
młoda dziewczyna z chłopcem na ramieniu , mło­
dzieniec w charakterze wędrowca, pasujący się z 
życiem mąż i starzec, zamyślony uad wielką za­
gadką życia i jego cicmuem rozwiązaniem.

Wymowna treść tej pięknej kompozyeyi mo­
głaby być poświęconą każdemu znakomitemu poe­
cie , lecz szczczcgólniej wybornie charakteryzuje 
muzę Syllera,

Z IZBY SĄDOWEJ.

{Zaburzenie spokojności publicznej,) 

(Dokończenie.)

Mijały tygoduie i m iesiące a tablic jak  
nie ma, tak nie m a; tymczasem c.k. Starostwo  
gródeckie zaczęło przypominać Masiakowi da­
wniejsze nakazy, w skutek czego upomniał on 
pię u ks llewiczn o te tablice a dowiedziawszy

się, źe są we Lwowie u profesora Dolińskiego, 
pojechał do Lwowa, odebrał je a wyczytawszy, 
że napisy są sporządzone tylko w języku ru­
skim, wytykał to ks, proboszczowi, na co otrzy­
mał w od p ow ied z i: „że w Gródku są napisy
na tablicach t y l k o  w języku polskim, w Msza­
nie mogą więc być napisy t y l k o  w języku ru ­
skim."

Masiak kazał więc wbrew otrzymanym na­
kazom poprzybijać tablice ru sk ie , które je ­
dnak —  jak już wyżej powiedziano —• zostały  
zdjęte i zastąpione innemi.

Pow yższe zeznanie Masiaka potwierdzili 
w ciągu śledztw a świadkowie: W asyl Korol, 0 -  
nufry M atwijów, Szczepan Hewak, Hryńko Gir- 
ski i Cyryli Korczyński.

„Ponieważ ze wszystkich tych zeznań — 
powiada oskarżenie — okazuje się, że proboszcz 
ks. Jan Ilewicz w obecności kilku osób wezwał 
i nakłonił Michała M asiaka, naczelnika gminy 
M szany do nieposłuszeństwa przeciw  rozporzą­
dzeniom c. k. Namiestnictwa we Lwowie i c k. 
Starostwa w Gródku —  przeto czyn ten przed­
stawia się jako zbrodnia zakłcóenia publicznej 
spokojności z §. 65 lit. b. ust. kar.“

Stanął tedy ks. proboszcz Jan I l e w i c z  
pod ciężarem tych zarzutów przed kratkami 
sądu kryminalnego i zgodnie p o  c z ę ś c i  z 
zeznaniami, złożoneini w ciągu śledztwa, podał, 
że nie przeszło mu nawet przez myśl podbu­
rzanie naczelnika gminy Mszany do nieposłu­
szeństwa przeciw rozporządzeniom Namiestnictwa  
i Starostwa, bo zgoła nic nie wiedział o tych roz­
porządzeniach ; że kazał wprawdzie tablice 
gminne poprzepisywaó na język  ruski, uczynił 
to jednak tylko na wyraźną prośbę Masiaka i 
za zgodą innych członków rady gminnej, źe 
byłby to kazał uczynić nawet wówczas, gdyby 
go o to radoi gminni i Masiak nie byli prosili 
— a to celem ratowania honoru gminy, albowiem  
malarz Gródecki, malując napisy na tablicach 
w języku polskim i ruskim porobił istne dziwo­
lą g i; Pod napisem literami ruskiemi „Seło“ na­
pisał po polsku „Mszana" a pod napisem p o l­
skim  „W ieś“ um ieścił grażdanką nazwę tej 
miejscowości. Nie wiedząc zgoła nic o wzmian­
kowanych rozporządzeniach Namiestnictwa i Sta­
rostwa, a będąc przekonany, że gmina ma pra­
wo decydować sama, w jakim języku mają być 
sporządzone napisy, był zdania, że należy po­
robić napisy w języku ruskim i niem ieckim ; w 
w ruskim dla tego, bo jest językiem  narodowym, 
a niemieckim, bo jest on językiem  państwowym ; 
gdy atoli Szczepan Hawa, podczas rozmowy po 
egzam inie, nadmienił, źe c. k. Starostwo uka 
rało wójta w Malczycach za to, iż  kazał sp o ­
rządzić napisy na tablicach w języku ruskim i 
niemieckim, przeto nie chcąc Da pododhną nie­
przyjemność narazić Masiaka, kazał p . Rohaty- 
mowi we Lwowie zrobić napis tylko w języku  
ruskim. To co wójt i świadkowie zeznali, że ks. 
Ilewicz, namawiając ich do sporządzenia napisu 
tylko w języku ruskim, powiedział, iż bierze 
na siebie całą odpow iedzialność, jest według 
ks Ilewicz a nieprawdą, albowiem mówił on, Ze 
weźmio na siebie odpowiedzialność za zredago­
wanie rckursu do m inisterstwa przeciw zarzą­
dzeniom Starostwa i Namiestnictwa.

Nie tylko, że w tym wypadku nie bunto­
wał ks. Ii utucz wójta przeciw rozporządzeniom  
władz, alt nie uczynił tego nigdy w eałern ży­
ciu; przeciwnie, nukłauial lud zawsze do posłu­
szeństwa i czci dla N ajjaśniejszego Pana, był 
zaw sze bardzo lojalnym, jak to świadczą czyny 
jego, a mianowicie zakup 10 portretów Najja­
śniejszego Pana dla szkoły Maltańskiej, dla sądu 
w Janowie, sprawienie c. k. orła dla szkoły w 
Mszanie i t. d.

Zabrał tu glos p. Bndzynow ski, pouczył 
ks, łlew icza przedewszystkiem  o tom, że tu nie 
chodzi o bu nt. tylko że jest oskarżony o 
wzywanie do nieposłuszeństwa przeciw  zarzą 
dzeniom władz ; następnie zbijał każdy prawie 
ustęp obrony ks. łlew icza. T tak, udowodnioną 
jest rzeczą, że ks. Ilewicz wiedział o istnieniu  
rozporządzenia Namiestnictwa i c. k. Starostwa, 
a udowodnioną jest ta okoliczność nmtylko ze ­
znaniami 6 świadków, którzy zgodnie podali, 
iż Masiak podczas rozmowy o języku wykłado­
wym w szkole i o napisach na tablicach wspo­
mniał wyraźnie o nakazie starostw a, aby ua 
pisy sporządzone były w języku polskim i ru ­
skim, ale nadto, treścią całej rozmowy i zacho- 
wauiem się ks. łlew icza , dalej, jego własuemi 
zeznaniami w ciągu  śledztwa, z których w yp ły ­
wa, iż wie łział o istnieniu tych rozporządzeń. 
Rażące sprzeczności w zeznaniach ks. łlew icza  
z zeznaniami świadków podnieśli jeszcze: pro­
kurator dr. Rainer, i pp. przysięgli dr. Rumaki 
i Styller, a czytelnik z łatwością je wynajdzie, 
zestawiając obronę ks. łlew icza z wiernym opi­
sem dochodzenia karnego podanege wyżej

Nadmienił jeszcze  tylko ks. Ilewicz, że 
Masiak i radni zeznają przeciwko niemu dla 
tego, bo chcą uwolnić się od wszelkiej odpowie­
dzialności.

Nastąpiło przesłuchanie świadków a to :
Michała Masiaka wójta przez lat 6 gm i­

ny Mszany i b. radnych tej gminy: W asyla
Korola, Onufrego Matwijowa, Szczepana Hewy, 
Hryńka Girskiego i nauczyciela p, Cyryla Kor­
czyńskiego, którzy bądąc podczas rozmowy ks. 
łlew icza z Masiakiem po egzam inie w dniu 15 
lipca 1872, słyszeli o co chodziło i zgodnie nie 
tylko pomiędzy sobą, ale nadto zgodnie z z e ­
znaniami złożonemi w ciągu śledztwa potwier

dzili w szystkie fakta opisane przez nas na w stę­
pie niniejszej rozprawy, tak, iż nie ulegało w ą­
tpliwości, ze ks. Ilewicz wzywał i nakłonił Ma­
siaka do nieposłuszeństwa przeciw rozporządze­
niom Namiestnictwa i Starostwa

Z odczytanych przy rozprawie aktów, po­
dajemy odezwę c. k. starostwa w Gródku z d. 
2 . maja 1872  1 3 2 0 0 , w edług której ksiądz 
Ilewicz „jest na]niespokojriejszy rn księdzem w 
całej okolicy, u którego agitaeye narodowościo­
we są na porządku dziennym i który przy ka 
źdej sposobności manifestuje nieprzychylne i na 
ogół szkodliwie oddziaływujące usposobienie dla 
urządzeń krajowych, szkolnych i t. d, a nawet 
częstokroć ubliżające i lekceważące zachowanie 
w obec c. k. władz rządowych, za co od Sta­
rostwa otrzymał już surowe nagany.®

C. k. Trybunał sądowy wystosował do pp, 
przysięgłych następujące pytanie:

„Czy oskarżony ks. Jan Ilewicz jest wi 
nien, iż  Michała Masiaka , naczelnika gminy 
Mszany w obecności kilku ludzi do nieposłu­
szeństwa przeciw  rozporządzeniom c. k. N a­
miestnictwa i c. k. Starostwa w Gródku odno- 
szącem się do postawienia tablic miejscowości z 
z napisem w języku  polskim w ezwał i nakło­
nił ?*

Po wysłuchaniu oskarżenia przez dr. Rei 
ninera i obrony, w kilku ustępach bardzo zrę­
cznej, przez dr. D obrzańskiego, odpowiedzieli 
pp. przysięgli na powyższe pytanie jednogło  
śnie „tak“. Na podstawie tego werdyktu zasą­
dził c k. trybum ł ks. Jana łlew icza o zb ro ­
dnię zakłócenia spokojności publicznej z § 65 
lit  b. ust. kar. na podstawie ostatniego ustępu  
§. 65 z uwzględnieniem  §§ 54  i 55 ust. kar. 
na jednom iesięczne więzienie i na ponoszenie 
kosztów postępowania karnego.

Ksiądz Ilewicz zgłosił zażalenie n iew a­
żności.

GOSPODARSTWO I HANDEL

Taryfy galicyjskich kolei żelaznych.

(A< Gdy w roku  zeszłym  państw o au- 
s tryacko-w ęgiersk ie  naw iedzone zostało  n ie ­
urodzajem  praw ie we w szystkich k ra jach  
koronnych, przeciw staw iły  zarządy  dróg ż e ­
laznych tej klęsce środek skuteczny, obni­
żając ta ry fę  przewozową d la  transportów  
zboża, kukurudzy , owoców strączkow ych i 
ziemiaków. Węgry m iały wówczas tylko 
średn ie  zbiory i nie m iały  co wywozić; 
Morawa i Szlązk także nie były zadowolone 
z swoich zb io rów ; w Czechach były średnie 
urodzaje a  pomimo to sprzedano plony, n a ­
tychm iast po ukończonych zb iorach  Bawa- 
ry i i Saksonii tak , że już  w grudniu  r. z. 
m usiały  Czechy na pokrycie swych po trzeb  
zakupow ać zboże w G alicyi. B aw arya na 
rzek a ła  na nieobfite plony równie jak  Szwaj- 
ca ry a  i F ranoya. A nglia, także  nie bogata 
w plony, zaprow iantow ała się z Ameryki. 
W tym  koncercie narzekań  na nieurodzaj 
nie br«ło udzia łu  ty lko jedno, byłe k ró le ­
stwo prusk ie , pomimo że m usiało uzupełnić 
swe mocuo w ypróżnione zapasy forteczne.

W śród tak ich  okoliczności rozw inął 
się na w ielką skalę w m iesiącach p aździer­
n iku , listopadzie i g rudniu  aż do m arca 
1874 wywóz zboża do Baw aryi, Szw ajcaryi 
a  aż do końca czerwca 1874 r . ustaw iczny 
wywóz zboża z G alicyi do północnych W ę­
g ier praw ie po B udępeszt, dalej do Morawy, 
Szląska, Czech i do młynów parow ych znaj 
dujących się na p rusk im  północnym  Szląz 
ku. W gru d n iu  r. z. w yczerpały się zapasy 
zboża w G alicyi i m usiano potem  zgłosić 
się do Rossyi po zboże.

Przepow iednie nasze, wypowiedziane 
w roku  zeszłym  w arty k u le  p n. Zbiory i 
wywóz ziściły  się na jzupełn ie j; G alicya w y ­
w iozła swe zboże za gran icę a potem  mu 
s ia ła  je d la  siebie zakupow ać w Rossyi. 
U ruchom iono cały park  wozów, stojących 
do dyspozycyi kolejom galicyjskim , byle 
tylko podołać tym  olbrzym im  dowozom — 
niestety  bezskutecznie. Kolej Lwowsko Czer- 
uiowiecka wypożyczyła sobie przeto  park  
wozów ciężarowych od nowo pow stałych ko­
lei żelaznych a kolej K aro la  Ludw ika od 
zakładów  wypożyczających podobne wozy, 
ażeby ty lko odpowiedzieć wszelkim  w ym a­
ganiom . W szystkie w przepisach kolejowych 
wym ienione pociągi ciężarowe były bezu­
stann ie  w ruchu  i w istocie zrobiono wszy­
stko to, co tylko zrobić się dało  na jed n o ­
torow ych kolejach.

Podczas gdy w skutek tak iego  ruchu, 
wzmogły się, stosunkow o nie bardzo, do­
chody galicyjskich kolei żelaznych , wzrosły 
także  koszta zarządu  i pochłaniały  pewną 
część in tra ty . Chociaż zarządom  kolejowym 
w edług koucessyj przysługuje praw o pod­
wyższania ta ry f , jeżeli przed łożą niezbite 
dowody, iż nizkie tary fy  n a raża ją  tow arzy­
stwo na s tra ty , to  jed n ak  nie zm ieniały 
wówczas koleje galicyjskie swych ta ry f i 
czynią to  dopiero teraz, gdy na targach  po­
jaw iło  się zboże ze zbiorów  tegorocznych. 
Nowa, od 15. s ierpn ia  r. b. na  kolei K arola 
L udw ika obow iązująca ta ry fa  oblicza dla

tra n sp o rtó w : Z b o ż a ,  ja k :  Pszenicy, j ę ­
czm ien ia . owsa, prosa, ży ta , orkiszu, kuku- 
ru d zy ; o w o c ó w  s t r ą c z k o w y c h ,  ja k :  
B o b u , grochu, soczewicy, wyki, grochu cu­
krowego ; p r o d u k t ó w  m ą c z n y c h :  z zbo­
ża i owoców s trączk o w y ch , jak  : O trębów , 
m ąki, grysu, k rup, kaszy, ja g ie ł ;  s ł o d u  i 
b r a h y ,  nakouiec n a s i o u  o l e j n y c h ,  
ja k  : S iem ienia lniauego, konopi m ąki rze­
paku, ln iank i.

(Dokończenie nastąpi.')

OSTATNIA POCZTA.

N a j  j a ś u i e j  s z- y P a n  w yjechał 25. 
b. m. rano na przegląd  wojsk do Bruck 
nad L itaw ą i Totis.

N a j d o s t o j n i e j s z y  C e s a r  z e w i e  z 
R udolf p rzybył 22. b. m. z M onachium do 
Ischl.

N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  zw iedziła 24. 
b. m. w Londynie T ow er, opactw o W est- 
in inster, gm achy parlam entu , a następnie 
H ydepark.

S ek re tarz  m in isteryalny  Jan  L i  d l  
przydzielony do służby J . E. p. m inistrow i 
dr. Z iem iałkow skiem u prostu jąc w dzisiej­
szej U-azecie Narodowej fałszyw ą wiadomość
0 liście pisanym  do dr. Ignacego Kam iń- 
skiego w Stanisław ow ie w spraw ie wiecu 
m iejskiego, ośw iadcza, że w tej spraw ie 
„aui z polecenia Jego Excelencyi p. m ini­
s tra  dr. Ziem iałkow skiego, an i z własnej 
inieyatyw y do nikogo nie te legrafow ał, ani 
też pisemnie się nie odnosił.®

Presse dow iaduje się, że słynny, dzięki 
Tagblattowi, proboszcz z Stossing, ks. L e i t t -  
geb, za opór przeciw ks. biskupowi z St. 
P o lteu  został usunięty z zajmowanej p o ­
sad y ; wyznaczono mu 400 zł. na u trzy ­
m anie.

N a posiedzeniu s e j m u  istryjskiego 
zgrom adzeni byli wszyscy posłowie. Z am ­
knięcie rachuuków  z r  1874 zatw ierdzono
1 przyjęto w pierwszym  odczycie przedłoże­
nie rządowe o ochronie zw ierząt i o zapro­
w adzeniu ksiąg gruntow ych. N astępnie  u- 
chwalono w drugim  i trzecim  odczycie p ro ­
je k t ustaw y o zwrocie zaliczek z funduszu 
krajow ego, oraz pro jek t uregulow ania i 
u trzy m an ia  dróg gm innych t  konkuren­
cyjnych.

Poseł austryack i przy dworze rosyjskim  
bar. L a n g e n a u ,  przybył 24 b. m. z Mo­
nachium  do B erlina , przenocow ał w Hotel 
royal, a  25. b. m. rano udał się w dalszą 
drogę.

D zienniki paryzkie  donoszą, że dwóch 
h iszpańsk ich  sekretarzy  legacyjnych przyłr 
do Paryża, wioząc z sobą lis ty  w ierzyteiu 
d la  rep rezen tan tó w  h iszpańskich  w Paryżu, 
B erlinie, Londynie, W iedniu, Rzymie i B ru ­
kseli. R eprezentanci A ustryi i Niemiec przy 
rządzie hiszpańskim  w yjechali z Paryża do 
M adrytu.

W St. N a z a i r e  deputow any lewego 
środka F idelis Simon rzekł wznosząc toast 
na cześć m arszałka  M ac-M ahoua, że stan  
kupiecki spodziew a s ię , iż przyszłe Z g ro ­
m adzenie narodow e uchw ali ustaw y konsty­
tucyjne, k tórych obecnie dla swojej bezsil­
ności wydać niemogło. M ao-Mahon odpo­
w iedz ia ł, że zawsze je s t na  rozkazy Z g ro ­
m adzenia narodowego i potw ierdza zam iar 
u trzym ania siedm iolecia.

Moniteur belge zaw iera doniesienie o 
obradach k o n f e r e n c y i  b r u k s e l s k i e j ,  
i mówi, że opinia publiczna lepiejby zrobi­
ła , czekając na blizkie ogłoszenie urzędowej 
osnowy obrad, zanim wyda sąd o tych n a ­
radach. T reść podana przez jeden  z zagra­
nicznych dzienników (Bepubliąue franęaise) 
o narad ach  konferencyi, je s t n iedok ładna i 
nie przedstaw ia wiernego obrazu  prac kon­
ferencyi aui też komisyi.

H o l e n d r z y  zdobyli bez poniesienia 
s tra t  Campong Poede.

K r ó l e w i c z  N i e m i e c k i  odjechał 24.
b. m. z żoną i dziećm i do A ntw erpii. R ada 
gm inna w Sandow n w ręczyła księc iu  adres 
z życzeniam i. Odjazd z Sandown n as tąp ił 
przy okrzykach ludu.

Z P u y c e r d y  zrobili oblężeni wyciecz­
kę i odparli K arlistów , którzy  znaczne po­
nieśli s tra ty .

Słychać, że r z ą d  s e r b s k i  prow adzi 
rokow ania z domami bankierskiem i francu- 
skiem i i angielskiem i , względem  zaciągnię­
cia pożyczki na budowę kolei żelaznych, 
k tó re  rząd  na w łasną rękę prow adzić za­
m yśla.

Aż do zamknięcia dziennika nie otrzymaliśmy 
żadnych telegramów.

Odpowiedz, redaktor: W ładysław Łoziński,
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W yk a z osób zm arłych
za czas od dnia 10. do 20. Bierpnia 1874.

1. Necer Sara, córka drągarza, 4 m., na ospę. — 
2, Sztemer W alenty, syn rolnika, 13 1., na ospę.
— 3. Szczeblowski Jędrzej, budowniczy, 33 1., na 
ciężkie uszkodzenie. — 4 L etnik  Mariem, żebraczka, 
90 1.. ze starości, — 5. Pauser Marya, zarobnica, 
49 1., na suchoty płuc. — 6. Kraus Luwika, szwacz­
ka, {0 1., na zapalenie płuc. — 7. Budna Pawlina, 
dziecię stróża, 1 m., na płonnicę. — 8 Pawłowski 
Michał, rolnik, 62 l.,na suchoty. — 9. Borkowski 
Kazimierz, m urarz, 47, 1. na wstrz%śnienie mózgu.
— 10. Kupfer Abraham, zarobnik, 28 1., na suchoty 
pluc. — 11. Mostowy Jędrzej, więzień, 26 1. na za­
palenie pluc. — 12, Dębicki Grzegorz, krupiarz, 
1. 55, na chorobę B rigtha. — 13. W izer Bejla có r­
ka nauczyciela dzieci, 1. 11, na suchoty. — 14. Me- 
roniak iwonia, więźnia, 1. 62, na suchoty. 15. Gryś 
Maryanna, córka wyrobnika, 1. 4, na odrę. — 16. 
Paryżak Mikołaj, m ajster szewski, 1.30. na suchoty 
płuc. — 1 7 . Gruszczyńska Zofia, wdowa po rządcy 
dóbr, 1. 39, na gruźlicę płuc. — 18. Kraszewski 
Stanisław, dziecię zarobnicy, m. 1, na biegunkę. — 
19. Brusak Marya, dziecię lokaja, m. 8, na biegun­
kę. — 20. Głowacka A gata, zarobnica, 1.32, na g ru ­
źlicę płuc. 21. Silberstein M oses, dziecię lekarza, 
1. 9, na gruźlicę płuc. — 22. Mucker Markus, zaro­
bnik, 1 75, ze starości. — 23. Rogawski L udw ik, 
dziecię strażnika kolejowego, 1. 2, na biegunkę. — 
24. Breslauer Ester, żona nauczyciela, 1.44 na gruźlicę 
pluc. — 25. Banał Michał, lokaj, 1. 62, na tyfus.
— 26. Kamiński Franciszek, dziecię strażnika ko­

lejowego, m. 10, na biegunkę. — 27. Schneider A n­
na, dziecię najemnika, m. 2. na biegunkę. — 28. Lesz- 
czyszyn Grzegorz, czeladnik rymarski, 1. 40. na g ru ­
źlicę płuc. — 29. Feder N atan, syn przekupnika, 
m. 5, na odrę. — 30. Kurłowicz Tekla, sługa 1. 60, 
na wodną puchlinę. — 31. Reitzes Tobiae, dziecię 
szklarza, m. 10. na ospę. — 32. Smela Katarzyna, 
córka rolnika, m. 10. na biegunkę. — 33 Sommer 
Izak, dziecię kelnera, dn. 21, na  biegunkę. — 34. 
Brens Bazyli, infanterzysta 80. pułku piech., 1. 23, 
na tyfus. — 35. F orler Izak Moses, dziecię zarobni- 
ka, 1. 2 m. 6, na kur.

(Dokończenie nastąpi)
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26. Sierpnia

H otel Z o r ia ,;
Pp. Ignacy W agner, radca sekcyjny, z W ie­

dnia. — Karol D enm er, sekret, m inister., z W ie­
dnia. Zygm unt Stern, obyw., z Warszawy.

H o te l ESuropajsiii.
Pp Józefa br. Bronicka, z W iednia. — Al­

fred Kwiatkowski, Dr. m e d , z Tarnopola. — Ro­
bert R otter, kapitan, z Bohorodczan. — Mieczysław 
Herman, obyw., z Bukowiny. — W alenty Kron- 
helm, z Rossyi. — Karol 'laubenschlag, z P rze ­
myśla.

H otel A n g ie lsk i:
Pp. Edward Duniewicz, z Brzozowa. — J u ­

styn Małecki, z Lackiego. Józef Serwiński, z K a­
m ieńca podoi.

Hotel Kuhna:
P. Dyzmaz W iederwald, rotm ., z Szkła.

O f i je e S a a i l  Ł w o w ia .
dnia 25. Sierpnia

Pp. Franciszek hr. Mycielski, obyw., do K ra­
kowa. — Dr. Raymund Schmidt, adw., do T arno­
pola. — W ładysław  Drzewiecki, obyw., do Ruży- 
woli. — Kornel Horodyski, do Tłuścienka. — Jan  
Moysa, na Bukowinę. — W ładysław Rylski, do U- 
hrynd. — Achiles Rodie, do Płuhowa. — Wojciech 
Serwatowski, do Korszmina. — Maciej Z. Serwa- 
towski, do Reytarow ic.

Spostrzeżenia meteoroiog-ioaatś,
■?. dnia 27. S ierpnia 1874.

Barom etr 735 6mm. Psychrometr suchy 11.13l1‘" 
Psychrometr wilgotny 10’0 ’G. Prężność pary 8'46 
mm. Wilgoć 86. Zachmurzenie 6. W iatr S4. 
Ozon 9. Opad w mm, z ostatnich 24 godzin 3.6mm.

P o c i ą g i  k o l e j o w e :
Przychodzą :

na główny dw orzec: z K rakow a: o 5. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g.

£a \J4i01U1UVY1CO
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro­
dów : o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze S tryja: codziennie o 7. godz. 22 min wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8 . godz. 45 min. rano.

O d c h o d z ą :
do K rakowa o 5. godz. 5 min. rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
—- do Gzerniow iec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min, w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6.
godz. 7 min. rano, do S try ja  codziennie o 7.
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z  P o d zam cza : 
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudu.

C ennik lw o w sk ie j Izb y  h&ndl. i p rzem . 
Lwów, dnia 26. Sierpnia 1874.
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Ml a s m  K ra k o w a  . . . . . . i

17 - 18 50

i „ S ta n is ła w o w a  t 
fi. 3S © a © * y* *

14 35 50

D u k a t  h o le n d a re k l . * « » $ 15 5 24
H o e s a r s k l . • * . * r i 18 5 25

ftA p o le o n tP o r * * * • . © t 8 74 6 83
* P ó ł l i r .p e ry a ł ro s 3 y js h i 9 _ 9 12

K uoel ro a s y js k t s re b rn y  . s 68 1 70. p a p ie ro w y 1 52 1 53
A a ia r p r u s k i  sro fcrcy  * . , — — — —
l*vs£ki© b lie ty  k a s o w e  ♦ . * f 3 61 1 62
S re b ro  • . . . . . .  , • m — 105

g ie łd y  w is ń s a s lt l® - .
.On:* 84. S ie rp n ia  M M . ( g s  l w

1 .  Es I  o  i P p ł a c a  ż ą d a j*  
jSot.aoiSty d lu £  p a ń s tw a  w b a n k a . . . , - 71.50 71.60

* n w  s re b rz e  . . . .  74.70 74-80

liO sy z r . 3039 ca ło
„ 1889 p ią ta  czcśó  

„ „ 1854 po 250 z ł .  4-prC. .
n „ 18G0 po 500 z ł . 5 -p re . . ,
„ p, 1860 po 300 z ł . B-pro. . ,

P o ż y c z k a  z r .  3664 (z p re m ią )  po 500 x5. 
B e n iy  C crao  po SS li r .  a u s tr .

2 4 3 .-
98.75

1 0 8 .-
110-75
135.—.

25.—

j.
267.— 
244.— 

99.25 
15 8.50 
111 '  -  
185.50 

2 6 . -

3 .  G b i i g a c y e  in d o r e m .  £ 0 /. ,  §§» 1 0 6  ss ł .

Czech . .
B u k o w in y  .
G s lic y i

Siedmiogrodu .

97.— 
82.— 
83.60
98.— 
74.50 
77.75

98.—
82-25
83.90
98.50
75.—
78.25

Aksy©.
B a n k  a u g lo -a u s tr ,  pc 200 a ł ,  w p la ta  40 p rs . 
aFifei. k re d . d la  h a n d lu  p o  360 z i .  ,
^ iź s Ł o -a u a tr . to  w . e o k o m p t .p o  500 z ł .
G a l. b a n k u  k r a j .  h. 200 z i .  w p ła ta  p ro .
G a l. b a n k a  h ip . po  200 z ł . w p U ta  50 pr« .
G a l. b a n k u  h a n d i .  i p rz e m . k  200 z ł .  w p l. £0 p rc . 
S a l .  z a k ł .  k re d . ziem-jfc. k  300 z ł .  . .
Bazaku n a ro d o w e g o  . .
K cL  r a i d n i e s L  k  800 z ł .  w  s ra h r .
A^sfcr. to w . ż e g lu g i  p a r .  p c  POQ z ł .  m . h .
S o ł*  C es. E lż b ie ty  po 200 z ł .  m . k .  .
E/iiU F resaó w -T & rn . (w§g-, & 300 s i .w  s re b .
F ć ł .  fcolęj po  3CGG z Ł  w .  ». .
K i'L  K ftr . L iudw . po 200 s L  is ,  k .  , , ,
IiW ow .-c*® ru. k o l .  po  809 z ł . w . a . w  srebsr. . 
T o w . k o i .  U L  p a ń s t .  po  200 a k  m , k ,
F o łu d . k o l.  g a ń a iw . po  300 s t .  w , a , .
I . ŁŁoi. w a g . g a l .  k  200 n i. w  a r s b r . .

151
236.
900

151. 
50 236, 

.— 910,

974.

545,
901

1S84,
245,
145
319.
137.

— 976.-

546*.-
202 .-

— 1989.- 
75 246.2

145.5 
.50 320.t 
50 138.-

4 . Listy uaai. ioflow«oe. V&a 100 z ł.

P ow aż, a u s t r .  z a k ł .  k r s d .  z iem . S -p rc. w  
S a l .  z a k ł .  k r .  z ie m . w  K r a k .  lo s . w  13 la t .  6 

B n « * j  n w 56 „ 6
I r«? *L -n " w S3 „ 5

w a l. I o w .  k r e a .  w . a , po p ro . • 
n n n P«3 5 p ro . *

G a l. b a n k u  h śpo t. p o  5 p ro . . . ,
G a l. z a k ł .  k r e d .  w łoiio. po 6 p ro .
B a n k . n a ró d , po s  p ro . .
W q g . to w . s ie m . po % i  p ó ł p ro .

» n R (rs e te )  po $ p ro

s r b r . , 
-p rc . 
-pro. 
i p ó ł

95.50
91.—
88.—

75 !— 
85. -
88.75
96.75 
93.40
85.75 
85 75

96.25
9:.50
83.50
95.50

89-o2
97-50
93.55
86.—
86. -

f i .  O b S ig  i( p l e r w i i s ń s i w a .  (aa 100 zł.:-

X oI. A lb re c h ta  fe 300 * ł.  6 -pro , w , a . . . .  79.50
S o l*  R ad n iea traań sk &  a  309 z ł .  5 -p rc . w . &. , 32.50
T o w . k o ! , ż e l .  Pres/.ów -T arrińT i- csęśó)

800 z ł ,  ił-p ie . w  s r b r .  . . . .  6 ł .—
JS.OL p ó łn 0 p a  100 a r .  r s ,  iS. , « . .  . 95*25

M n »* ŁOl* » ł. 7f. a .  . * .  .  . 89.75
S.W.* g a i .  K a s .  L s d w . p c  £00 ł L  ¥ p sa . , . 106.—

n « ti h  1£. a sn lsy l . 103.25
‘ » » h » * . . .  1.02.70
K o l.  193 ow . -  o a s ra . ja s .  IV . soaisy i ^  fo i  s ł .

i-p ro . W uzirs\ 80.50 80.75
k o i .  S~£»es, 'if Łrfce, . 79.— 79 50

8 0 . -
3 4 . -

95*50

103-50 
103 —

€•- Ie&ey« 
lu s t .  k re d . d la  h a n d lu  po 100 * ł,  w . s . 
O la re g o  po fio z ł .  m . k . ,
T o w . ż e g l0 p a r . n a  O a n ą ju  p o  100 sJ. t» . 
K e g le v ic h a  po S0 z i ,  m .  k .  . , , 5
L o sy  m ia s ta  K r a k o w s  , t
F o iy o z k a  m ia s ta  B u d y  po  *0 a ł . w , a, 
B a lfleg o  po  40 z ł ,  as. k .  ,
F u n d a c y a  szp it . A rc y k s i^ o la  
S a l m a  po -50 *ż. m . te. . , ,

160.50 161.— 
93.— 24.—
8 9 . -
12.50 
17—  
25.— 
2 5 .-
13.50
80.50

90.— 
13. —
13.— 
25.50 
26.—
14. -  
31.£0

i .  G o n o is  po 30 z L  m . k . . .
F oź . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł .  w . a .  
P o i ,  T r y e s t .  po 100 z ł .  m . k ,

«_ n „ 50 z ł .  T7. a . .
W a iu o te in a  po 20 z ł .  m . k .  . 
W in d ia c h g ra tz a  po 20 z ł . cz. k .  . .

W e k e le *  (N a  S ra la rfae .-  
A m s te rd a m  z a  100 z ł .  h o l.  . . . »  
A u g s b u rg  z a  100 z ł . w  p . a ,  . .  ,
B e r l in  z a  100 ta i .  . , . 4 ,  ,
F r a n k f u r t  100 s ł .  w . p , a.
H a m b u rg  a a  ?.00 M. 3 ,  .
'Cłondya s.a 20 t i .  e s t  , ,
Faryś sa I--S ts, ,

23 .— 2 4 . -
13.25 14 .—

106.— 108.50
59.— 53 .—
20.75
19.75

9 2 .—
91.4)

91.60
53.59

21.25
20.50

92.15
91.60

91.80
53.60

109*65 109 8 0
43.45 43 50

D u k a t  ce s. caea.
y. p e r. w a g i Korona . ,

ńOfrankówka „ 
S o sy ja k i Ł m peryai 
T a la r  z w i t k o w y?V,T;CrfJ

5.26

8.79

5 27

103.65 103.75

T slograiow any k u rs  wiodeńst-;.
D n ia  26. S ie rp n ia

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  « .
„ w  s re b rz e

k o s y  z 1360 ro k u  
A k cy e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  .

f, „ k ro d y to w e g o  . . . . .
L o n d y n  10 fu n tó w  s z to r i in g ó w  . . . .
S re b ro  .
N a p o ie o n d fo r  . . . . . . . .
D u k a ł

z ł .  | (
71
74

108 
973 
2 41 
109 
t0S 

8

70
75
40

75
65
85
81
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(2959 1 — 3) Obwieszczenie.

L. 37629. W celu zabezpieczenia robót zachowawczych około 
nycli na D niestrze w okręgu budowniczym Zaleszczyckim na rok  1874, 
napraw  t a m  o b ję ty ch :

t a m  kam ien- 
a mianowicie

f  Iszej 

g ru p ie

1
2
3
4
5

pod Repuszyńcami galic. 
„ Szutrom ińcam i 
„ Micha lczem 
„ Uścieczkiem 
„ Potoczyskam i

w ceuie
n
v>
w
n

265
121

23
725
161

62
20
75
38
94 1.297 złr. 89 ct

6 pod P ieczarną w cenie 2726 51
w IIeJ 7 Dobrowilanami 765 08

8 „ R epużjńcam i buków. r> 597 14
g ru p ie 9 naprzeciw  „ 28 95

10 M W » * 41 14 4.158 złr. 82 ct.

w IIIe-i 1 ! pod Wasylowem w cenie 122 41
12 „ Doroszowcami 321 42

g ru p ie 13 „ Sinkowem n 13 52 457 złr. 85 ct.

zatem  w ogónej cenie fiska lne j 5 914 złr. 56 ct

w. a. odbędzie się w c. k. S tarostw ie Zaleszczyckiem na dniu 15. W rześnia 1874 o go­
dzinie 12 w południe publiczna licytacya ofertowa.

W arunki budowy m ożna przeglądnąć w rzeczonem c. k. S tarostw ie, gdzie także 
w powyższym term inie najdalej do 12. godziny w  południe m ają  być wniesione oferty, 
zaopatrzone w 5procentowe wadyum, albo na wszystkie, albo też tylko na pojedyncze 
tu  wymienione 3 grupy budowli.

Oferty po term inie oddane lub nie ułożone w przepisany sposób, nie będą uwzglę­
dnione.

Z ces. król Namiestnictwa.
Lwów dnia 16. S ierpnia 1874.

niawie podaje do powszechnej wiadomości 
że celem zaspokojenia wywalczonej przez 
Leibe Eugelberga przeciw M ateuszowi Molo 
niewiczo u  kwoty 53 zł. w. a. z pn. rozpi­
sano publiczną przy musową sp rz-daż  re a l­
ności pod L 245 w Sieniawie w starostw ie 
Jarosław skiem  położonej c ia ła  tabularnego 
niestanowiącej a w łasnością dłużnika M ate­
usza Mołoniewicza będącej, w trzech  te rm i­
nach dnia 5. L istopada dnia 19. L istopada 
i dnia 17. G rudnia 1874 każdą razą  o god. 
10 przed południem  w tutejszym  Sądzie o d ­

być się m ających. Jako  cenę wywołania p rzy ­
ję to  w artość szacunkową w kwocie 200 zł. 
w:. a. wadyum  wynosi 20 zł. w. a  realność 
powyższa na  2 pierwszych term inach tylko 
wyżej lub za -cenę szacunkową, na  trzecim  
term inie także niżej takowej sprzedaną zo­
stanie.

Akt opisania i oszacowrania, jakoteż 
bliższe w arunki licytacyi przejrzane być m o­
gą w reg isitra tu rze  tutejszosądow ej.

Sieniawra dnia 30. Czerwca 1874

(2937 1—3) O J» w Ie s* « * * e u ie .
L. 624 C. k. Sąd powiatowy w R ud­

kach podaje niniejszem  do powszechnej w ia­
domości, że w celu ściągnienia na rzecz ban­
ku włościańskiego od Iw ana i Taćki Tycho- 
wskich wypożyczonego tym że kapitału  w 
kwocie 200 zł. a  względnie 191 zł. 84 c t 
a . w. wraz z 120/0 odsetkam i od 3. Czerwca 
1871 bieżącemi i dalszemi 30/0 odsetkami 
zwłoki kwoty w należytym  czasie nie wypla 
conej liczyć się mającemi, również kosztam i 
egzekucyjnemi w kwocie 7 zł. 48 ct w. a. 
poprzednio i teraźniejszem i kosztam i hcyta- 
cyjuemi poniżej przyznanem i rozpisuje Sąd 
przym usow ą sprzedaż protokołem  z dnia 
29. M aja 1870 do L. 1245 opisanej i oce­
nionej realności Iw ana i Taćki Tycbow skkh 
własuej w Rozdziałowicach pod L 16 poło­
żonej i w tym celu trzy  term ina a to  na 
dzień 21. W rześnia 1874 na dzień 19. P aź­
dziernika 1874 i na  dzień 30. Października

187 4 każdą razą  o godzinie 11. zrana się 
ustanaw ia na którycli a mianowicie na  pierw 
szym i drugim  term inie za cenę szacunkową 
lub wyżej takowej na trzecim  zaś także n i­
żej ceny szacunkowej realność ta  tu  w R ud­
kach pod następującem i w arunkam i sprze 
daną zostauie.

1. Cena wryw ołania ustanaw ia się cena 
szacunkowa 600 zł.

2 . K ażden z licytantów  winien przed 
term inem  licytacyjnym  złożyć do rąk  kom i­
sarza licytacyę prowadzącego 100/0 wadyum 
to je s t kwotę 60 zł. w. a k tó ra  najwięcej 
ofiarującem u w cenę kupna wliczoną reszcie 
licytantom  po ukończonej licytacyi zwróconą 
zostanie. Bliższe w arunki licytacyi chęć ku­
pienia mający przejrzeć może w godzinach 
urzędowych w tusądowej reg istra tu rze.

R udki dnia 16. M aja 1874.
(2930 1— 3) Obwieszczenie.

L. 4719 C. k, Sąd powiatowy w S ie­

(2908 3 - 3) Obwieszczenie.
L. 2149 Celem zabezpieczenia dostar­

czania żywności dla zdrowych i chorych 
więźni w c. k. Zakładzie karnym  dla męz- 
czyzn we Lwowie na rok 1875 rozpisuje się 
licytacya ua czw artek dnia 24. W rześnia 
1874 o godzinie 3 popołudniu w kancelaryi
c. k. dyrekcyi zakładu karnego, przy której 
też podane być m ogą oferty do rąk  komisyi 
licytacyjnej.

Spis potraw  , w arunki licy tacy i, ofert 
i kon trak tu  , jako  też ceuy fiskalne przejrzeć 
można w tutejszej kancelaryi.

Ubiegający się m ają  złożyć do rą k  ko­
misyi licytacyjnej wadyum w kwocie sześć- 
tysięcy reńskich w. a. w gotówce lub w efek­
tach  do kaucyi praw nie przypuszczalnych.

Oferty wygotować należy wedle form u­
larza, k tóry  w c. k. dyrekcyi zakładu kar- 
uego dostać można, także m uszą być takowe 
przez ofiarującego własnoręcznem podpisem 
im ienia i przezw iska z dokładnem  podaniem  
miejsca i m ieszkania zaopatrzone, zawierać 
m ają podanie żądanej ceny w cyfrach i sło­
wach, tudzież i oświadczenie, że ofiarujący 
p rze jrza ł w arunki kon trak tu  i spis potraw , 
iż e  się tym że bezwarunkowo p o d d a je , ofer­
ty  nie mogą zawierać innych warunków lub 
ograniczeń

Oferty niedokładne lub k aucyąn ie  po 
kryte, lub też inne w arunki i ograniczenia 
zaw ierające, lub nakoniec po ukończonej 
ustnej licytacyi podane nie będą uw zględnio­
ne, ostatnie nadto zostaną oferentom  nieod- 
pieczętowane zwrócone.

Do czasu wydania pisemnej deeezyi o 
rezultacie licytacyi a  w zględnie pertrak tacy i 
w drodze ofert, każdy z licytujących lub 
ofiarujących ręczy kaucyą za dotrzym anie 
złożonego przy licytacyi ustuego lub p isem ­
nego oświadczenia.

Tym których oświadczeuia uwzględnio­
ne nie będą, zwróci c. k. dyrekeya zakładu 
karuegc kaucyę za pokwitowaniem.

Z c. k. dyrekcyi zak ład u  karnego dla 
m ężczyzn.

Lwów dnia 20 . S ierpnia 1874.

&mtóm<tcł)U!tg.
91r. 2119. Quv ©i^erftettuitg ber S3e= 

fpeiftmci ber rjejuitben uitb franfen (gaftlinge 
in ber !. 1 3)łannerftrafait[ta(t nt Lem berg 
fur ba§ Safir 1875 roirb ©onerftag ben 24. 
©eptember 187 4 uut 3 Uljr ScadjmitagS bie 2 u  
jitation (jieramts ftattfinben, mobei and) fc^riffi 
tidje Dfferte git (ganbeu ber Sijitation8=6 omntiS= 
fion uberreiefit roerbn fortnen

T)ie ©peifeorbmmg fo roie bie SijitajionS- 
refp. D fferte itrtb SłertragMiebingungen unbbie 
g ić fa l^ re ife , fomten in ber ®irefjion§=£an§tci 
etngefeben werben.

©iejenigen, bie ftd) uut biefc Untcrnelp 
mung be werben moUen, Ijaben ein 91eugelb non 
<Sed)3taufenb ©ldbeit o. 28. im 23naren ober 
fautionsfaljigen Gffeftcn am S ijita tionś^erm ine  
ju  !dijitattonS5®omiuifion ju  erlegen.

T/te Dfferte mufjeit ttaclj bent bet ber f.f. 
©trafanftaltS = T3ireftion anfliegenbem fyornudare 
ausgefertigt, won bent Dfferenten eigentjanbig 
mit 23or= uttb 3 u,,au,ei1 lln^ genatter 21e;et-- 
djmtng be« 2Botjnorte§ untergeseidjnet fe/n , bie 
21ngabe beś geforberteu jjjrcifes in giffern uttb 
28orten, fo wte bie Crfiartmg eutljalten, bas 
ber Dfferent iii bie 5fierl;ablung§:33ertrag§bebin= 
gitngett ttub bie ©peifeorbmmg ©infic^t genotn= 
men* fjabe ttub ftd? benfclben unbebingt unter* 
merfe. S ie  Dfferte, roetdje unootftanbig ober burc^ 
fetn 91ettgelb geftdjert finb, ober welcbe eine 
attbere 23ebingttng ober ©infefiranfung cntfjaU 
ten ober ttad; ©dfiufj ber miinbtkfieu fiijitatiott 
tiberreidjt werben, roirb feine 9bttficfit genommett, 
unb werben le^tere Dfferenten unerbffnet rud- 
geftelt.

23iS p tr fcfiriftlicfien ©ntfdjeibung iiber bie 
Si5itations= refp. Dffertoerljablung bletbt jeber 
S ijitant unb Dfferent mit betu 91eugelbe fiir 
fetn Slnfiot oerbinblid).

Senjenigen, beren Slnbot foljin nbgelefmt 
wirb, roirb baś erlegte Sabiutn ©eitens ber f i .  
© trafauftalt3=®ireftion gegett ©mpfangódieftat= 
tigung riifgeftellt.

SSott ber f. f.
©ireftion ber iDiannerftrafanftaft 
Lem berg am 20. 2Iuguft 1874,
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(2840 2 —3) Obwieszczenie. M ichał Tomaszewski właściciel realności w

L. 5943. C. k. Sąd powiatowy w Ni- Dombrowy.
żankowicach podaje do publicznej wiadomo- Wszyscy do tej masy upadkowej, jako
śei, ża w spraw ie egzekucyjnej c. k. uprz. wierzyciele jej, roszczenie m ający, chociażby 
Z akładu kredytowego w łościańskiego przeciw nawet o takowe i spory wyioczouemi były, 
Pawiowi Kundys o zapłacenie 234 zł. 39 ct. powinni takow e w ciągu dni 60 licząc od 
w. a. zpn. odracza się trzec i term in do pu- ' dnia ogłoszenia niniejszego obwieszczenia w 
blicznej sprzedaży gospodarstw a włościan- tutejszym Sadzie obwodowym stosownie do
skiego pod 1 k. 16/45 w Bolanowicach po- j przepisów urządzenia upadłości unikając szko
łożonego c iała  tabularnego nie m ającego, z 
dn ia  5 w rześnia 1874 na, dzień 14 paździer 
nika 1874 o godzinie 10 z rana z te in  nad­
m ienieniem , źe to gospodarstwo na tym ter-

dliwych następstw  tam że zagrożonych zgło­
sić, i na  posłuchaniu zaś w dniu 26. Paździer­
n ika 1874 o godzinie 9. z ran a  odbyć się 
mającem do likw idacji i do uporządkow ania

m inie także niżej ceny wywołania pod wa- , podać.
runkam i w obwieszczeniu z dnia 28 lutego i Tak zgłoszonym i na ogólnem posłucha
1874- L. 6830 (Nr. 78, 79, 89 b r. Gazety 
Lwowskiej) ogłoszonemi sprzedane być może.

Ód c. k. Sądu powiatowego
Niżankowice dnia 2 sierpnia 1874. 

(2925 2— 3) E  «1 y  k  t .
L. 10472. C. k. Sąd obwodowy w T ar 

nopolu ogłasza niniejszein, że w celu zaspo 
kojenia pretensyi wekslowej H erscka G oligera 
w kwocie 300 zł w. a. z pn. przedw ziętą będzie 
w tym  sądzie w biurze -= 4 przym usow a sprze­
daż realności pod 1. 6784 w Tarnopolu po 
łożonej M ikołaja Tyczyńskiego własuej, a  to 
w trzech  term inach: da ia  17. W rześnia dn. 
16. Paźdzrn. i dn ia  19: L istop. 1874 każdą 
razą  o godz. 10 przed południem.

W pierw szych dwóch term inach będzie 
usiłow aną ta  sprzedaż tylko wyżej lud za ce­
nę szacunkową na 852 zł, 50 ct. w. a. usta 
loną, k tóra oraz ustanow ioną je s t jako cena 
wywołania, na trzecim  zaś term in ie usku- 
teczłi się sprzedaż także niżej ceny szacun­
kowej.

Z akład  wynosi 86 zł. w. a.
Bliższe w arunki licytacyjne i ak t oce­

nienia można w reg istra tu rze  tegoż sądu 
przejrzeć.

T arnopol dnia 12 S ierpnia 1874,
(2889 2— 3) O b w ie s z c iE e u ie .

L. 2684. C. k. Sąd powiatowy Krze 
szowicki, podaje do publicznej wiadomości iż 
celem zaspokojenia pretensyi zak ładu  kredy­
towego włościańskiego galicyjski go we Lwo­
wie w kwocie 84 zł 24 ct. w. a. wraz z 
procentem  po 12%  od 6 października 1872 
i dalszem i po 30/0 od kwoty w należytym  
czasie nieuiszczonej, tudzież kosztów proce­
su 10 zł. 18 ct. a w. i m niejszego podania 
w kwocie 7 zł. 47 ct. w. a dozwala się eg­
zekucyjnej sprzedaży realności Nr. 2Ga/70 
w P sarach położonej, Jan a  i M aryanny K a­
czorów w łasnej, po uznaniu pierwotnego opi­
sania realności odnośnie do rezoluoyi z dnia 
28 grudnia  1869 do L. 4748 za egzekucyj­
ne. Sprzedaż ta w trzech term inach t. j. 24 
w rześuia 1874, 28 październ ika 1874 i 26 
listopada 1874 każdą razą  o godzinie 9 ra ­
no, uskutecznioną zostanie w tutejszym  c. 
k. Sądzie; cenę w ywołania stanow i kwota 
300 zł. w. a. waduym wynosi 30 zł. w. a 
a  w arunki licytacyjne i protokół zajęcia mo­
gą być p rzejrzane w Sądzie, wykaz p odat­
ków zaś w Urzędzie podatkowym  w Chrza­
nowie.

O czem zawiadamia się znanych wie­
rzycieli do rąk  własnych, zaś nieznanych i 
tych którym by rezolucya licytacyjna wcześ­
nie w ręczoną być nie mogła, do rąk  kurato 
ra  p. N otaryusza Rudolphiego i przez edykta.

C. k. Sąd powiatowy.
Krzeszowice dnia 3 Czerwca 1374. 

(2896 2— 3) E  d  j  k  t .
L. 16330. G. k. Sąd obwodowy w T a r­

nowie niniejszem  wiadomo czy n i, że na 
prośbę spadkobierców  Noaha Sam eta de pres. 
25 S ierpn ia  i 87 3 L. 17522 dozwolono 
w spraw ie Ir,ty Racheli Wald przeciw  K on­
chowi Sam et peto 400 zł. m. k. uchw ałą 
t. s. z 5 3 L istopada 1873 L . 17522 ponow­
nego rozpisania dozwolonej u  hw alą  Magi­
s tra tu  Tarnowskiego z 4. M aja 1849 L. 576 
relicytacyr części realności pod Nr. 5 i i 52 
w Tarnowie przeciw  spadkobiercom  zm arłe ­
go nab/W ey Salam ona W alda.

Ponieważ pobyt Blurny R u m , jednej 
ze spadkobierców Salamona W ald- nie je s t 
spadkobiercom  N oaha Sam eta ani Sądowi 
wiadomy, przeznacza c. k. Sąd obwodowy 
d la  Blumy Thum  kuratorem  Adta Dra. B rau ­
na  ze su b sty tu c ją  Adta. D ra. R einera i do­
ręczając pierw szem u rzeczoną uchwałę, za­
w iadam iam y o t tra  kurandkę z tern, by k u ­
ratorow i ustanow ionem u inform ację udzieliła  
lub też innego obrońcę obra ła  inaczej sku 
tk i możebue, sa s .a  sobie przypisać będzie 
m usiała.

Z. R ady e. k. Sądu obwodowego.
Taruów  dnia !3 S ierpnia 1874.

72927 2 —3) O b w i e s z c z e n i e .
U. 10722. C. k. Sąd obwodowy w T a r­

nowie wiadomo czyni, iż o tw artą  została u- 
padłość co do m ajątku Antoniego W ąsowicza 
w Dąbrowy a to 'co do całego tuk ruchom e­
go gdziekolwiek znajdującego s ię , jak  i co 
do nieruchomego m ają tku  położonego w tych 
krajach, gdzie urządzenie upadłości z dnia 
25. G rudnia 1868 D. p. I \  869. Nr. I obo­
wiązuje

Komisarzem tej upadłości mianowanym 
został c. k. A cjunkt sądu Dr. Władysław'

niu staw sjącym  wierzycielom służy prawo 
przez wolny obiór w miejsce zawiadowcy 
massy, jego zastępcy i członków delegacyi 
wierzycieli dotychczas urzędujących, powołać 
stanowczo inne osoby, w których pok ładają  
zaufanie.

Na te raz  celem potw ierdzenia u stan o ­
wionego przez Sąd lub zam ianow ania inne­
go zawiadowcy massy lu b  jego zastępcy t u ­
dzież obrania delegacyi w ierzycieli, wyzna­
cza się posłuchanie na dzień 14. W rześnia 
1874 o godzinie 9, z rana, na którem  sta ­
wić się m ają wieżyciele ze stosownemi do­
kum entam i roszczenia ich wykazującemi.

Zarazem przypom ina się wierzycielom 
niem ieszkającym  ani w Tarnow ie ani w obrę­
bie orzectw a tutejszego c. k. sądu delegowa 
uego miejskiego, że gwoli §. 111. obowiąza 
ui są donieść sądowi o obranym  przez sie­
bie a w Tarnowie m ieszkającym  pełnom o­
cniku do przyjm owania za uich wszelkich 
wręczeń, gdyż w przeciwnym razie na wnio 
sek kom isarza upadłości na ich koszt i nie^ 
bezpieczeństwo k u ra to r  byłby ustanowiony.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę­
powania upadkowego zam ieszczane będą  w 
urzędowym dzienniku Lwowskim.

Z c. k. Sądu obwodowego w Tarnowie
Tarnów  dnia 20. S ierpnia 1874.

(2932 2— 3) fiiistbnmdnntg.
3- 6973. Jiadjbem ba§ f. t. ^retógeridjt 

irt Sam bor mit 33efd)htfi nom I i. Slugiift 1874 
3- 14328 bte ctrn 3. ^ u lt 1874 norgertommene 
SBafjt be§ Naftali H alpern  ais Sionhtr5maf;e= 
SSerroalter, unb be§ ,f)t. Slbio. Błoński al§ S8er= 
malter be§ unbeioegUdjm 33erntbgen§ nicEjt be= 
ftatigte, unb bie SSotnafjme etnet ueuett SBaljf 
anorbnete, fo hringt ber*(Sefertigte Rormfjar ber 
Jłonfurś=T)Jaffe bes Dawid W eiss n tr  aftge; 
meinen Śletmtnijj, baji ju r aber tnafjligcn SSaljt 
bes 33etmogertS=Śettt)alterS fu r bie genartnte 
Sribamafje bie ©agfartf) auf ben 9ten ©epterm 
ber 1874 beftimmt inirb, ju  mefcljer bte @fau= 
biger bes Dawid W eiss Dotgelaben werben. 

D3om U f. 93ejirłSgeridf)te 
S tryj am 18. Długu ft 1874.

(2941 2 - 3 )  @ b i f  t .
3- 5264. 33ort ©eiten bes f. f. SBejirfe 

geridjteś Kenty wtrb funbgemadjt, baj? ju  §oI= 
ge ber Słeąuifition bes 1 ! ®reiSgerid)teS Te 
schen nom 10 Ijjuli 1874 3- 8579 betjUfS 
ięem nbrtngung ber betu Igoljann Lopuszyński 
non ben ©tjeteuten Dlnbreas unb Dfuna Kuszok 
vel Kusiak mgefprodjenen JBedjfeljitmme pr. 
54 f(. b. SB. f. 91. ©. bte bffenUtdje fyeitbie^ 
tung ber in Osiek snb 9M, 270 gelegenett 
ben (Sfjeleuten Dlnbreas unb SCnrta Kuszok vel 
Ku-.iak gefjbrigen 9'iealitdt in brei ©enninen 
u. j am 26. ©Rober 1874 am 9. 92ooember 
1874 unb am 23. 9tooember 1874 jebegmafjt 
um 10 tlfjr S3ormittagS betnt ł  !. D3ejtrfsge= 
ridjte in Kenty toirb abgeljalten roerben, unb 
baji bei ben erften 2 ©ermineit bie gebadjte 
Dłealitat nur um ben ©djatsungśpreis pr. 403 
f(. 80 fr. b. 333. ober um einen Ijbljeren ępreis, 
beiut 3ten ©ernttm aber um roaś imnter fur 
einen i)3reis audj unter bem ©djdliungsiuertlje 
roirb nerfauft toerben.

©a§ Slealpfanbungbprotofott, bas @($d|ung§= 
protofof unb bie SijitationSbebingungen fbniten 
in ber diegiftratitr beS f. f SBejirfsgcrufjteS 
Kenty unb ber Sluśtneis ber S tenem  fei 
bem f. f. ©teueramte in B iała  eingefefjen 
toerben.

§tenon toerben atle gnterreffenten u. j. 
bte befanntett ju  etgetten S an  Den, bte unbe= 
fannten aber, bie irgenb melclje Diedjte ber in 
Diebe ftetjenben Dlealitat ertoorbeit fjattett, 
fo toie biejenigen beneit ber £idtationSbefd)eib 
ntcfjt ober mdjt redjtjettig jugeftettt werben fbitnte, 
ju  ^dnben bes befteUten ©urators §  Stbin. ® r. 
©uftau Nowak in Oświęcim unb beffen ©ub= 
ftituteu jgr. Sfbtn. © r Daniel in Biała in  StemtU 
ntft gejet^t.

Kenty am 12. Sluguft 1874 
(2947 2— 3)

3 . 306. Ueber Slnfudjen beS S tan islauer 
f. f. Hreisgeridjtes non 31 ©ejember 1873 3 . 
17.246 toirb ju r Slornafjme ber geridjtlidfen 
^nilbiet^ung ber in ©adjen ©atoib Rosenhek 
gegen Iw'an Ostafijczuk pro 140 f[. feg. pfanb= 
tueife befc^rtebenen unb auf 850 fl. gcfc^a|ten 
1 cfutlbnerifcf;ett diealitat 9iro. 31 in Beleluja 
am ©ertnine auf ben 9. ©eptember, 14 Dfto= 
ber unb 18 9ionember 1874 jebesmaljt 9 Uljr 
SS99ł- mit bem 33eifugen beftimt bafi biefe 91ea=

betm britett audj unter bent ©c^dlutngstner; 
tfje gegen (Srlag bes 10%  33abium§ nerditjjert 
toerben toirb.

© er jpfanbung nnb ©($d|ung§aft fo tnie 
( bie tłbrigen Stjitattonsbebtngniffe fonnen t). g.
’ etngefeljen werben.
; ił- ł. S3ejirfsgertc^t

Śuiatyn 30. gun i 1874.
(2954 2— 3) 0 1 » w le s* c ss< ;ijie .

L. 990. C. k. P rezydent Sądu krajow e­
go wyższego we Lwowie w myśl §. 30 i, u- 
stawy o postępow aniu karnem  z dnia 23go 
M aja 1873 mianować raczył dla trzeciej zwy­
czajnej kadencyiprzewodniczącym  Trybunału  
Sądów  przysięgłych przy c. k. Sądzie obwo­
dowym w Stanisławowie, który posiedzienia 
swrn dnia 14. Października 1874, o godzinie 9. 
rano rozpocząć ma, Prezydenta c. k. Sądu 
obwodowego Tom asza O zurew icza, zastę­
pcam i zaś przewodniczącego Radcę c. k 
Sądu krajowego wyższego Ludwika Arnbros 
de Rechteuberg, Radcę c. k. Sądu krajowe­
go H enryka Jakubowskiego i Radcę c. k. Są­
du krajowego A leksandra Prokopowicza.

Co się podaje do publicznej wiado­
mości.

Z Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Stanisław ów  23. S ierpnia 1874.

(2895 3 —3) ©bwleszoseiiie.
L, 15528. C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nowie odwoiuje niniejszem  licytaeyą dóbr 
Lichwin G órny w spraw ie ekzekucyjnej pana 
D ra. Ladw ika P ietrzyckiego przeciw  Pau li­
nie Schw anda o 7000 zł. w. a, zpn. uchwa 
łą  z dn ia  28 M aja 1874 L. 10166 rozpisaną, 
odnośnie do obw ieszczenia w Dzienniku u- 
rzędowym niniejszej Gazety Lwowskiej do 
Nr. Nr. 144, 145, 147 umieszczonego.

Z Rady c. k, Sądu obwodowego.
Tarnów  dnia 13 Sierpnia 1874.

(2936 3 - 3 )  E  d  y  is  t .
L 5277. Ze strony c. k. Sądu powia­

towego w Lubaczowie podaje do wiadomości 
że celem zaspokojenia sumy 73 zł. 50 ct a. w. 
i kosztów egzekucyjnych 3 zł. 3 ct. 5 zl. 86 ct. 
9 zł. 36 ct. i niniejszych 4 zł. 39 ct w. a. 
na rzecz pana Ludw ika Mańkowskiego, od­
będzie się przym usowa sprzedarz realności w 
Lisiejainach pod 1. k. 42 położonej w c. k. 
Sądzie powiatowym w Lubaczowie w trzech 
term inach t. j. dn ia  31. Sierp. 30 W rześn. 
i 29. Pażdz. 1874 każdą razą  o godz. 10 
przed południem^ z tą  uwagą że realność 
ta, na  pierwszych dwóch term inach  tylko 
za lub wyżej ceny szacunkowej, zaś na 
trzecim  term inie i poniżej ceny szacunkowej 
sprzedaną będzie.

Za cenę wywołania stanow i się cena 
szacunkowa 315 zł. w. a,

Reszte w arunki licytacyjne przejrzeć 
można w zwykłych godzinach urzędowych 
w tu t. s. reg istra turze.

C. k. Sąd powiatowy 
Lubaczów dnia 17. M aja 1874.

Doniesienia pryw atne*

Zaklika, tymczasowym zaś zawiadowcą m asy litat att beu erften jmei ©ermtnen nur iii)er

[2946 3 3] si i* s .
L . 772, Wydział Rady powiatowej 

w Zaleszczykach rozpisuje konkurs na 
opróżnioną posadę Sekretarza Wydzia­
łu powiatowego z roczną płacą 700 zł 
wyraźnie: siedmset złr. w. a. połączoną.

Od ubiegających się o tę  posadę 
wymaga się przedewszystkiem dokła­
dnego obznajomienia przepisów, „Usta 
wy o Reprezentacyi powiatowej" i po­
litycznych, biegłość w koncepcie i ma- 
nipulacyi kancelaryjnej tudzież rachun­
kowości kasowych, dalej dowodu wie­
ku , moralności i dotychczasowgo za­
trudnienia.

Posada ta  nie nadaje jednak pra­
wa do emerytury.

Podania wniesione być mają naj­
dalej po koniec Września 1874, do 
Wydziału powiatowego i to od osób 
zostających w służbie, za pośrednic­
twem przełożonej swej władzy.

Z Wydziału Rady powiatowej 
Zaleszczyki dnia 19. Sierpnia 1874.

Nakładem księgarni

G, Seyfarliia i 0, Czajkows
w e  L w o w i e  — w y d a n i a  z o s t a ł a

ARYTMETYKA
dla użytku szkół niższych realnych, wydzia­
łowych, handlowych, przemysłowych, rolni­
czych i innych podobnych zakładów nauko­
wych, podług arytm etyki l i r .  F r. Mocni- 
k a  dla szkół realnych z uwzględnieniem 
miar metrycznych ułożona, i w myśl nowego 
planu lekcyjnego dla szkól realnych z r. 1872, 
uzupełniona przez E. Bączalskiego, część I. na 
1. i 2 klasę realną. Cena z ł r .  1 .3 0  w. a.

N akładem  pow yższej księgarn i 
t e n i l  d n i a m i  w y d a n ą  z o s ta n ie

Arytmetyka
dla użytku niższych szkop gim nazjalnych, 
podług arytm etyki Sir. F r . M ocn ika, 
z uwzględnieniem nowych m iar m etry­
cznych , ułożona przez" E . B^czalskiego i 
Grzybowskiego, część 1. na 1. 1 2. — część 

II, na 3. klasę gimnazyalna.
(2919 2—3)

Ważne dla Rodziców 
i Opiekunów.

Pewna familia, zam ieszkała i dobrze 
znana we Lwowie, przyjm uje Panienki 
(uczennice) od 9 do 14 la t mające, na 
wikt i pomieszkanie z tem zapew nie­
niem dla rodziców , że Ich dziatki pod 
ciągłym dozorem  i troskliw ą opieką 

zostawać będą. 
Pom ieszkanie tej familii je s t w śród­
m ieściu w uajwspanialszem  zabudowaniu 
m iasta Lwowa, suche, zdrowe, z pięknym 
widokiem i w pobliżu konwiktów, do 
których uczennice w różnych kierunkach 

bez stra ty  czasu uczęszczać mogą.
W  tym  domu znajduje się fortepian  z 
pierwszorzędnej fabryki wiedeńskiej, tak 
do ćwiczeń jako też i do nauki panienek.

B liższą wiadomość powziąść można 
w domu pod Nr. 2 Rynek — 16 ulica 

B lacharska, II. piętro,
(2918 1— 31

KBgaBBBEgaSBftitegS aaS 3gg£żgES£aiaffl53g3M B B H —  1 SfiMB—

Dom piątrowy g
wp Lwowie, narożny, między u l i c a m i :  Kale- I 
cza Nr. 1. i Zimorowicza N r. 19., w prost u li­
cy Ossolińskich — 15 pokoji, 7 kuchni, p i­
wnice, kanał odchodzący, i podwórze fronto­
we do zabudowania — celem zniesienia wspeł- 
k i i  wyjazdu ze Lwowa — j e s t  do sp rze ­
dania. — Wiadomość w miejscu u współ­

właścicieli. (Z9t), 1 1 - 3 ' .

Do korniszonów i
>

© e t  s i l n y  1 c z y s t y  \

Miara po . . . 10 ct. J  
i » » • - • 20 „ fc

najsilniejszy miara 30 „ v
p o l e c a  h a n d e l  i

Karola Klimowicza. 3

Olej mineralny destylowanyw
Ochraniający po nasm arowaniu każde drzewo 
od wilgoci i trupieszenia, najprzydatniejszy 
do konserw owania wszelkiego m ateryału  
budulcowego i sprzętów drew nianych go­

spodarczych sprzedaję obecnie 
w fabryce nafty obok Św . Łazarza.

1 funt wagi wiedeńskiej po . . . . 10 (t.
w ilościach począwszy od ćwierć cetnara 9 „ 

n . „ „ całego „ 8 „
hac/.ynie stosowno wypożyczam za ltaucyą. 
Na prow incję wysyłam każdego dnia za 

przekazem do v/szystkich stacyi kolei żelaznej 
począwszy od ćwierć cetnara w dowolnych
ilościach. Piotr R lią c z y ń sk i,

fab rykan t nafty  wa L W O W le.
(2698 4—8)

SE .- s s s s s s a e r^ E S E s a a

Galicyjski Zakład kredytowy włościański.
Wylosowane lis ty  zastaw ne galic. Zakładu kredytowego włościańskiego, 
których wypłata przypada na dzień 2. Stycznia 1 875 , będą na życze­
nie posiadaczy w ypłacone w kasach Zakładu, począwszy od dnia 1, 
W rześnia b. r., za pobraniem siódm ego procenta za eskont. 

Ł w 6 w , dnia 20. Sierpnia 1874.
(2951 3—3)
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